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Górnicy kopalni „Janina11
po raz drugi zdobyli sztandar

Rady Ministrów i CRZZ
Więcej nas łączy - niż dzieli

(Korespondencja własna)

/ Miesiące kwiecień, maj 1 czerwiec
br. pomimo zwiększonych zadań o

ponad 3 proc, były dla załogi kopal-
ai „Janina" okresem dalszych suk
cesów. W Libiążu od dłuższego zre_
■ztą już czasu pracuje się rytmicz
nie, plany są wysoko przekraczane,

21. VIII. 1957 r„ w 15 rocznicę śmier-
c Stanslawa Dubois odsłonięta zo
stała tablica pamiątkowa na domu

przy ulicy 3 Maja nr 2 w Warsza
wie, gdzie Dubois mieszkał j pra

cował.

Delegacja związkowców
brytyjskich opuściła Polskę

WARSZAWA (PAP)
22 bm. opuściła Warszawę, udając

się w drogę powrotną do swego
kraju, 15-osobowa delegacja brytyj
skich działaczy związkowych, siada
jących w Ruskim College w Ox_
fordzie, która na zaproszenie CRZZ
bawiła w Polsce.

Zacieśniają się
kontakty załogi

Im. lenina
KRAKÓW—NOWA HUTA (PAP)

Coraz żywsze kontakty utrzymuje
załoga kombinatu metalurgicznego
im. Lenina z hutami innych krajów.
Obecnie przygotowuje się do wyjaz
du delegacja sportowców Huty im.
Lenina, która uda się do Niemieckiej
Republiki Demokratycznej na uro
czystości „Dnia Hutnika" w Stalin-
stadt. Równ’eź w najbliższych
dniach delegacja rady robotniczej i

dyrekcji huty wyjedzie do Jugosła
wii, gdzie odwiedzi kilka hut jugo
słowiańskich oraz zapozna si£ z pra
cą i organizacją tamtejszych rad ro
botniczych. Będzie to rewizyta po
pobycie delegacji hutników jugo
słowiańskich w ostatnich dniach w

Krakowie. Spodziewany jest także
wkrótce wyjazd zespołu tańca Huty
lm. Lenina do hutników węgierskich.

WZROST ZYSKÓW MONOPOLI

FRANCUSKICH

Według oficjalnych danych zyski
Większych francuskich towarzystw prze
mysłowych w okresie od roku 1952 do
1956 warosłv dwukrotnie. W roku 1952 u-

gólne zyski monopoli we Francji wyno
siły 22.716, w 1956 — 44 .427 miliardów

franków.
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roboczo-dniówkę wy-wydajność na
nosi i200 kg-

Co się złożyło na to, że kopalnia
„Janina" daje państwu o wiele wię
cej węgla aniżeli przewidują wskaź
niki?

Na to pytanie nie trudno znaleźć
odpowiedź. Umiejętne kierownictwo,
dobra ofiarn-a 1 sumienna załoga,
systematyczne przygotowywanie
nowego frontu robót, właściwe wy
bieranie węgla ze

' '

nie istniejące prawie bumelanctwo
— oto jedne z wielu przyczyn, któ
re umożliwiają „Janinie" przodow
nictwo w przemyśle węglowym.

Również j lipcu oraz w bm. w Li
biążu dominuje rytmiczność. Od po
czątku br. do 22 sierpnia załoga ko
palni „Janina" dał.a państwu dodat
kowo ponad 40.000 ton węgla. A w

ciągu dwóch dekad tego miesiąca
nadwyżka wynosi około 2100 ton

węgla.
By w dalszym ciągu dobrze ie-

drować kierownictwo kopalni wspól
nie z Radą Robotniczą n‘e szczędzi
wysiłków aby w bieżącym półroczu
w kopalni wyeliminować obudowę
drewnianą i zastąpić ją obudową
żelazną. Pozwoli to uzyskać oszczę
dności w drzewie i przyczyni się do
zwiększenia wydajności. Np. w po
kładzie „Wiktor" zamierza się zasto
sować wybieranie węgla systemem
ścianowym na zawał przy użyciu
obudowy żelaznej. Umożliwi to zli
kwidowanie niebezpieczeństwa po
żarów, zmniejszy straty w eksplo
atacji węgla, oraz będzie można o-

koło 50 ludzi zatrudnionych przy
transporcie drzewa skierować do
eksploatacji węgla.

W kopalni „Janina" wszystkie od
działy wykonują swe plany. Coraz
więcej węgla otrzymuje państwo.

21 sierpnia br, na ręce nacz. dy
rektora kopalni „Janina" mgr. inż.
Antoniego Kucharza wpłynęło pi
smo z Urzędu Rady Ministrów.

Wicepremier Piotr Jaroszewicz 1
przewodniczący CRZZ Ignacy Loga-
Sowiński tak m. in. piszą do górni
ków kopalni „Janina":

„W związku ze zdobyciem I miej
sca we współzawodnictwie między
zakładowym w II kwartale 1957 r.

zawiadamiamy, że kopalni „Janina"
został przyznany tutył przodującej
kopalni, sztandar przechodni Rady
Ministrów i Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych, dyplom uznania
oraz nagroda pieniężna w wysokości
90.000 zł.

Zwycięskiej załodze kopalni „Ja
nina" przesyłamy serdeczne podzię
kowanie za osiągnięte wyniki w

pracy i życzymy Jej dalszych sukce
sów". .

bót, właściw
ścian i chodników,

3 dzień obrad konferencji przebiegał od rana pracowicie. W 6 od
rębnych komisjach dyskusje skupiły się wokół węzłowych problemów:
spraw bytowych nauczycieli, zagadnień wychowawczych jedności ru
chu nauczycielskiego, ustalenia dnia karty nauczyciela, zagadnień
młodego nauczyciela 1 zagadnień szkoły ztwodowej.
W komisji 2 problem wychowania

w duchu patriotyzmu i internacjo
nalizmu omawiał wyczerpująco prof.
Kairów. Padały pytania: jakie są
doświadczenia pedagogiki radziec
kiej w eliminowaniu z wychowania
patriotycznego niebezpiecznych ak
centów szowinizmu? Dyskusja wska
zywała na trudność roili nauczycie
la, który musi przeciwstawić się ro
dzącej się w wyniku konfliktów po
litycznych nienawiści nacjonalisty
cznej.

W komisji 3 w dyskusji krystali
zowało się wyraźnie jednolite stano
wisko ogółu delegatów. Ruch nau
czycielski powinien być zjednoczony,
gdyż w zasadzie działanie wszyst
kich krajowych i międzynarodowych
związków nauczycielskich zmierza w

iednrrn kierunku: zapewnienia mło
dzieży demokratycznego wychowa
nia w warunkach swobodnego życia
narodowego 1 prawdziwie postępo
wego życia społecznego. Delegaci
różnych krajów kładli nacisk na

konieczność współpracy nauczycieli,
z klasą robotniczą własnego kraju.
Wskazywano na konieczność popar
cia i pomocy dla wszystkich krajo
wych i regionalnych organizacji na
uczycielskich w kierunku łączenia
się ich w organizacje międzynarodo
we. kontynentalne 1 światowe. Te

zasady postanowiono postawić na

pierwszym miejscu w deklaracji o-

pracowywanej przez te komisje.*

Przerwę południową niewielu de-
gatów poświęciło wypoczynkowi.
Najbardziej ruchliwa i czynna kil
kunastoosobowa delegacja japońska
pogrążona jest w pracy. Jedni —

pięknym gwieździstym pismem kre
ślą dalsze notatki, inni przeglądają
i omawiają liczne różnojęzyczne ma
teriały, lub omawiają coś w swym
dźwięcznym języku.

Jeden z delegatów udaje się w to
warzystwie tłumacza i delegata pol
skich nauczycieli tow. Osdadacza,
do niedalekiej siedziby Związku Za
wodowego Kolejarzy i Pracowników
Łączności. Spotkanie z przewodni
czącym Zw. Zaw. Kolejarzy tow.

Skowrońskim, przewodniczącym Zw.
Zaw. Pracowników Łączności tow.

Sumigą i innymi przedstawicielami
tych związków rozpoczyna się od
■wręczenia drobnych podarków od
kolejarzy japońskich—zdjęć parniąt_
kowych, znaczków związkowych i
tp.

Rozmowa toczy się o współpracy
nauczycieli z pracownikami kolei i
łączności o szkołach zawodowych

ksztalcących tych pracowników o

obecnych warunkach bytowych. Ja
poński nauczyciel opowiada o nie
dawnym strajku japońskich koleja
rzy, w którym uczestniczyły również
nauczycielskie związki. Mówi że

współpraca nauczycieli i związków
pracowników kolei i łączności jest
jeszcze za mała, choć rozwija się
stale. — Mówi się u nas — stwier
dza gość — że wasze osiągnięcia są
bardzo wyolbrzymiane przez waszą
propagandę, my jednak tu u wa,s
przekonywujemy się, że nie odbie
gają one daleko od prawdziwego o-

brazu ■waszego trudnego, pracowite
go życia. *

Po południu podjęte zostały obrady
plenarne konferencji. Uczestnicy po
witali owacyjnie przybyłego na kon
ferencję ministra oświaty tow.

Bieńkowskiego, Sekretarza Świato
wej Federacji Związków Zawodo
wych i przedstawiciela Światowego
Związku Esperantystów, któremu u-

dzielono pierwszego głosu w dysku
sji.

Przemówienia delegata Rumunii,
przedstawiciela Światowej Federacji
Zw. Zaw., delegata radzieckiego
prof. Kairowia, i Innych potwierdza
ły tę prawdę, która wyłania się ja
skrawo z całego toku rozważań tej
konferencji. Punkty, które łączą
wspólną troską nauczycieli wszyst
kich krajów, ras i kontynentów są
znacznie liczniejsze niż te które ich
dzielą.

Powtarzały się w różnych języ
kach słowa: łączy nas wspólne pra
gnienie poprawy bytu naszych lu
dów, podnoszenia ich oświaty i kul
tury, utrwalenia ichtipraw demokra
tycznych. Łączy nas wola pokojowej

współpracy, pokojowego rozwiązy
wania spraw międzynarodowych.

Wyrazem tego poczucia brater
skiej łączności była demonstracyjna
owacja jaką odpowiedzieli wszyscy
zebrani na gorące słowa delegatki
japońskiej F. Yamamamura.

— Apelujemy do kolegów z całe
go świata — mówiła ona — by sta
nęli ram'ę przy ramieniu w obronie
szczęśliwego rozwoju wszystkich
dzieci świata którym zagraża strasz
liwy, doświadczony przez nas jad
broni atomowej. Apelujemy — by
wszystkie związki nauczycielskie
wywierały nacisk na swe rządy i
parlamenty domagając się likwidacji
tej broni!

W odpowiedzi na ten apel ręce

wszystkich obecnych podniosły się
w glosowaniu za umieszczeniem w

uchwałach konferencji na pierw
szym miejscu rezolucji o zdecydo
wanym proteście nauczycieli świata
przeciw wszelkim akcjom z bronią
atomową i wodorową.

Obrady konferencji trwają.
J. MICHALEWICZj---------------

Woły wywołały popłoch
w mieście

LONDYN (PAP)
Siedem młodych .wołów prowadzonych

do rzeźni w Newcastle wyrwało idę swo
im dozorcom 1 rozbiegło się po okolicz
nych ulicach, wywołując popłoch wśród

mieszkańców.

Cztery woły wdarły się, widocznie wie
dzione ciekawością, do jednego z domów

mieszkalnych. Jedno zwierzę dostało się
nawet po schodach na pierwsze piętro,
gdzie zabarykadowały się dwie wylękłe
kobiety. Łatwo sobie wyobrazić Ich prze
rażenie, gdy po silnym uderzeniu roga
mi drzwi rozpadly się i przez powstałą
dziurę zajrzał olbrzymi łeb zdziwionego
trochę wolu.

Dopiero po dwóch godzinach udało się
złapać wszystkie zwierzęta.

Przedstawiciele USA, Anglii i Francji
proponuj przerwanie na 2 lata

doświadczeń z broniq nuklearnq
LONDYN (PAP)

W środę odbyło się kolejne posiedzenie Podkomisji Rozbrojeniowej
ONZ.

Jaji podaje agencja Reutera „nastąpiło zbliżenie stanowisk mocarstw
zachodnich i ZSRR, jeśli chodzi o s jrawę przerwania dośw adczeń z

bronią nuklearną. Przedstawiciele Zachodu zaproponowali zaw eszsnie
doświadczeń początkowo na 2 Jata w dwu etapach pod warunkiem usta
lenia zadowalającego systemu inspekcj.".

Agencja ta donosi następnie, że
mocarstwa zachodnie rozszerzyły
swe poprzednie propozycje dotyczące
doświadczeń nuklearnych, przedsta
wione 2 lipca br.

Na posiedzeniu środowym przema
wiał również przedstawiciel ZSRR
Zorin, krytykując dotychczasowe
stanowisko mocarstw zachodnich.

Według doniesień Reutera, rzecz
nik NATO oświadczył,, iż postano
wiono zwołać na najbliższy ponie
działek posiedzcire stałej Rady
NATO w celu omówienia- „nowych

zachodnich propozycji rozbrojenio
wych, dotyczących przerwania do.
świadczeń nuklearnych na okres 2

lat".
» Oświadczenie

prezydenta Eisenhowera

WASZYNGTON (PAP)
Biały Dom opublikował w środę

wieczorem oświadczenie prezyden-
Eisenhowera na temat propozy-
zgłoszonych w tym dniu przez

ta

cji

(Ciąg dalszy na str. 2)
------------------------ -----

Senator Kennedy
domaga się zmiany polityki USA

w stosunku do Polski
NOWY JORK (PAP)

Senator John Kennedy (demokrata ze stanu Masachussetts) wygłosił
w środę 21 bm. w senacie przemówienie, w którym domagał się zmia_
ny polityki USA w stosunku do Polski.

Senator zarzucił Departamentowi Stanu, a przede wszystkim kierow
nikowi polityki zagranicznej USA Dnllesowi brak elastyczności w poli
tyce w stosunku do krajów Europy Wschodniej.

Swoją tezę mówca ilustrował na przykładzie stosunków amerykańsko-
polskich.

Nawiązując do zmian, jakie nastą
piły w Polsce po październiku ubie
głego roku, i do zakończonych nie
dawno polsko-amerykańskich roko
wań ekonomicznych, Kennedy po
wiedział, że umowę kredytową za
wartą między USA a Polską. w

fłetf. Koplasi tefefonuje z Katowic

Które zeznania Urasińskiego są prawdziwe?
i (Siódmy dzień procesu grupy Hartmana)

Budowa największej w Polsce

fabryki celulozy i papieru
WARSZAWA (PAP)

W Ostrołęce nad Narwią w woj. warszawskim — rozpoczęto budowę
największej w Polsce fabryki celulozy i papieru, która rozpocznie pro
dukcję w 1960 roku.

Ponieważ nasz przemysł ciężki,
mimo znacznych postępów w pro
dukcji maszyn papierniczych, nie
jest w stanie wykonać podstawo
wych urządzeń dla fabryki w Ostro
łęce, sprowadzane one zostaną z za
granicy. W tej sprawie centrala
handlu zagranicznego „Polimex'‘ na-

wiązała ostatnio kontakt z jedną z

firm angielskich, zawierając z nią
transakcję na dostawę maszyn pa
pierniczych wartości 2.110 tys. fun
tów, tj. ok. 6 min dolarów. Zakup
ten dokonany został na kredyt, który
ma być spłacony w ciągu czterech
lat od momentu rozpoczęcia dostaw.

Święto Ludowej Rumunii
23 sierpnia 1957 mija XIII rocznica wyzwolenia Ru

munii.

Oceniając osiągnięcia rumuńskie pamiętać należy,
te start tego kraju do budowy ustroju socjalistyczne
go był o wiele mniej korzystny nie tylko od startu

wysoko uprzemy.łowionej Czechosłowacji, ale również

zacofanej Polski. W warunkach rumuńskich istotny
przełom kryje się w stwierdzeniu, że w wyniku socjali
stycznego uprzemysłowienia kraj ten przestał być kra
jem o zdecydowanym charakterze rolniczym. A

stwierdzenie to jest całkowicie uzasadnione. Wystarczy
powiedzieć, że globalna produkcja przemysłowa Rumu
nii była w 1956 roku 3,3 raza większa, aniżeli w 1938

roku, a przemysł środków produkcji przekroczył po
ziom przedwojenny 4,11 raza. Produkcja przemysłu
i środków konsumpcyjnych wzrosła 2,5 raza.

Bardziej szczegółowe dane wskazują, że w 1956 roku

wyprodukowano 4,4 raza więcej surówki, aniżeli w

1938 roku, 2,7 raza więcej stali, wydobyto o ponad 3,5
min ton węgla i blisko 4,5 min ton ropy naftowej wię
cej. Wręcz zdumiewające są liczby ilustrujące rozwój
poszczególnych gałęzi przemysłu: w omawianym okresie

produkcja energii elektrycznej j cieplnej wzrosła o

618 proc., wydobycie metanu — o 1,432 proc., produk
cja przemysłu maszynowego i obróbki metali — o 695

proc., kopalnictwa i przemysłu chemicznego — o 574

proc.
W powojennym rozwoju gospodarczym Rumunii nie

wystąpiły w takim stopniu jak u nas, dysproporcje
między rozwojem przemysłu i rolnictwa. Wzrostowi

produkcji rolnej towarzyszył rozwój sektora socjalisty
cznego w rolnictwie, który obejmuje dziś 41 proc,

ogółu powierzchni uprawnej kraju i około 28 proc,

globalnej liczby gospodarstw chłopskich.

Obraz rumuńskiego trzynastolecia nie byłby pełny
gdyby nie wspomnieć o poważnych sukcesach w dzie
dzinie rozwoju oświaty, olbrzymim wzroście liczby
studentów szkól wyższych, rozwoju sieci kin i teatrów,
wzroście nakładów książek i gazet.

W ostatnim okresie położono w Rumunii szczególnie
silny nacisk na podniesienie stopy życiowej mas pra
cujących, co znalazło wyraz w zwiększeniu inwestycji
przeznaczonych na budownictwo mieszkaniowe, w

w zwiększeniu zarobków najniżej płatnych grup praco
wników oraz poważnym wzroście wydatków przezna
czonych na akcję socjalną.

Święto 23 sierpnia ma dla mieszkańców Rumunii

podobne znaczenie, jak dla nas dzień 22 lipca. Ogólne
prawidłowości drogi, jaką zaczęła iść Rumunia 23

sierpnia, a my 22 lipca, są identyczne. I dla nich, i dla

nas podstawowymi posunięciami na tej drodze było
przejęcie władzy przez klasę robotniczą i chłopstwo,
nacjonalizacja przemysłu i przeprowadzenie reformy
rolnej oraz rozpoczęcie budownictwa socjalistycznego.
Obydwa kraje zachowały jednak swe odrębne cechy
wynikające ze specyficznych warunków rozwoju.

Był okres, kiedy odrębność ta uważana była za prze
szkodę w rozwoju stosunków między naszymi krajami.
Wypada z radością odnotować fakt, że w obydwu kra
jach zwyciężyło przekonanie, iż specyfika rozwoju po
szczególnych krajów naszego obozu, przy pełnej jed
ności ich zasadniczych celów, jest rzeczą naturalną
i może jedynie przynieść korzyść budownictwu so
cjalistycznemu.

Przesyłając narodo5vi rumuńskiemu w dniu jego
święta narodowego serdeczne życzenia dalszych suk
cesów, jesteśmy przekonani, że sto-unki m’ędzy na-

W siódmym dniu rozprawy przeciwko Hartmanowi oraz byłym pra
cownikom krakowskiej Prokuratury 1 milicji obywatelskiej w dalszym
ciągu zeznawał osk. Urasiński odpowiadając na pytania stron. Jako dru
gi stanął przed stołem sędziowskim osk. Buchta. Proces w dalszym cią
gu wzbudza wielkie zainteresowanie, oprócz mieszkańców Katowic

miejsca dla publiczności zapełniają szczelnie przyjezdni. Widzi się
wiele znajomych twarzy z Krakowa.

Wczoraj pisałem, że zeznania osk.
Urasińskiego dotyczące metod śle
dztwa zrobiły wielkie wrażenie, że

były wręcz wstrząsające. Co więcej,
zeznania te, szczególnie wśród kole
gów na ławie prasowej, wywołały
wiele dyskusji. .Padały głosy dające
pełną wiarę zeznaniom Urasińskie
go, dające wiarę temu, że jest on

niewinną ofiarą zarówno Hartmana
jak 1 tzw. metod byłego Komitetu
dla spraw Bezpieczeństwa. Dzisiej
sze odpowiedzi udzielone na pyta
nia Sądu, Prokuratora i obrony (a
szczególnie tych pierwszych) pod
ważyły tę wiarę. Oto np. próbka
dialogu, jaki wywiązał się pomiędzy
przewodniczącym Sądu mgr. Swita-

łą a oskarżonym.
Uważałem go za adwokata...

a

Przewodniczący: —- Czy oskarżo
ny uważał Hartmana za osobę u-

prawnloną do rozmów na temat

spraw będących w toku śledztwa?
Osk. Urasiński: — Rozmowy te

nie były zdradą tajemnicy służbo
wej. Jakzeznawałem wczoraj Hart
man starał się o wpis na listę adwo
kacką i ja pomagałem mu w tym. To
były w ogóle luźnei rozmowy pro
wadzone u mnie albo u niego w do
mu. Hartman często informował
mnie także o sytuacji w mieście.
Mówił, że mi się to przyda w pra-

Przewodniczący: — Czy uzyskiwa
nie przez Hartmana, osobę całkiem
prywatną, wiadomości o ewentual
nym uchyleniu aresztu uważa oskar
żony za prawidłowe?

Osk. Urasiński: — Tak. Ja mówi
łem tylko to, co nie było narusze
niem tajemnicy służbowej.

Przewodniczący: — Oskarżony
wiedział, że Hartman otrzymywał za
swe interwencje wynagrodzenie pie
niężne. Czy nie nasuwało to oskar
żonemu jakichś wątpliwości?

Osk. Urasiński: — Uważałem, ie
Hartman występował jako adwo
kat. A czyniłem to także jako przy
jacielowi, ze względu na jego sytua
cję materialną i życiową.

Czy tylko naiwność?

Z tych odpowiedzi osk. Urasiń
skiego bije jakaś naiwność. Ale ze

względu na to, że Urasińskiego u-

znano z całej młodej kadry proku
ratorskiej za najbardziej odpowied
niego do piastowania ważnej funk
cji prokuratora m. Krakowa — nie
bardzo wierzymy w nią.

Jak to? Prokurator, który „zna
sytuację życiową" swego przyjacie
la, który pomaga mu dopiero w sta
raniach o wpis na listę adwokacką
— już apriorycznie uważa go za ad
wokata. Prokurator, który obecnie
piętnuje wielkim głosem „metody

byłego Komitetu d/s .Bezpieczeń
stwa", korzysta z informacji pokąt-
nego informatora (bo za takiego mu-

simy uważać Hartmana), które „mo
gą mu się przydać w pracy". Coś tu
nie gra! Nie gra także to, że osoby,
którym prokurator udziela! infor
macji winny mieć odpowiednie peł
nomocnictwa. Naturalnie takich peł
nomocnictw Hartman nie posiadał,
a mimo to uzyskiwał informacje.
Ba, nie tylko informacje, ale nawet

wpływał na bieg spraw. A wszystko
dlatego, że „znano jego sytuację ma
terialną".

Osk. Urasiński zeznawał wczoraj,
że prowadził krakowską prokuratu
rę praworządnie. Jak wobec tego
wytłumaczyć liczne zwolnienia are
sztowanych podjęte na interwencje
Hartmana? On sam tak
tanie odpowiada:

— Sprawy załatwiałem
tywnie i bez względu
by to była interwencja
czy kogoś innego podejmowałem de
cyzje.

(Dokończenie na str. 2)

na to py-
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czerwcu br. można ująć w pięc'u
słowach: zbyt mało i zbyt późno. Ta
skromna umowa zawarta po wielu
miesiącach targowania się, niezde
cydowania i odraczania była tylko
dalekim echem naszych poprzednich
chełpliwych obietnic. Dlatego też —

zaznaczył mówca — konieczna jest
rewizja naszej polityki 1 odnośnych
ustaw.

Senator Kennedy zgłosił projekt
ustawy wprowadzającej . poprawki
do ustawy Battlęa, do ustawy ó
sprzedaży nadwyżek rolnych i usta
wy o wzajemnym bezpieczeństwie.
Projekt ten ma na celu ułatwienie
— na mocy decyzji prezydenta —

sprzedaży nadwyżek za walutę miej
scową krajom takim jak Polska;
przewiduje, że Bank Eksportowo-
Importowy mógłby udzielać poży
czek (obecnie jest to zabronione
przez ustawodawstwo amerykań
skie), bierze pod uwagę możliwość
udzielania tym krajom kredytów na

rozwój gospodarki, kredytów han
dlowych ; pomocy technicznej.

Kennedy opowiedział się następ
nie za rozszerzeniem bezpośrednich
kontaktów kulturalnych i nauko
wych między USA i Polską, za wy
mianą delegacji reprezentujących
wszystkie dziedziny życia obu kra
jów. Zaleca! on również rozszerzenie

wymiany handlowej.
Nader praktycznym krokiem z

naszej strony — mówił dalej Ken
nedy — mogłoby być zniesienie ~a-

kazu zawijania polskich statków do
naszych portów. Można rozważyć
również sprawę zezwolenia polskiej
linii lotniczej na wprowadzenie ko
munikacji na trasie transatlantyc
kiej,

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••*•••••••••••••'•*
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Głowaty pierwszy w Szczecinie

I znowu zacięta walka na mecie III etapu
Trzeci etap XIV „Tour de Pologne”, prowadzący z Wałcza do Szcze

cina, wygrał reprezentant niemodlińskiego Włókniarza Zbigniew Głowa
ty, wyprzedzając na finiszu Paradowskiego i Bcdyńskiego. Trójka ta u-

kończyła 164-km etap z 45-sekundow’ą przewagą nad główną grupą.

Przcownicy reionu dróg wodnych w Toruniu pogłębiając koryto Wi
sły wydobyli z dna rzeki lufy i kule armatnie, które według przypusz-

. . .
_ jcz"ń archeologów toruńskich pocbo lzą z okresu najazdu szwedzkiego,

szymi budującymi socjalizm krajami będą się w dal-jgą to nrawdopodobnie szczątki szwedzkiego okrętu wojennego, który
szym ciągu z każdym rokiem zacieśniały i rozwijały. I ostrzeliwał miasto i został zatopiony przez obrońców. CAF — fot. Gili

Tuż za startem ostrym kolarze na_

potykają na gwałtowną ulewę, która
towarzyszy im do 20 km. Nie zraża
to jednak do pierwszych ucieczek.
Najpoważniejszą inicjuje 4-osobowy
zespół, w skład którego — jak we

wszystkich dotychczasowych akcjach
ofensywnych — wchodzi reprezen
tant LZS. Tym razem jest nim Miś,
a jego partnerami Paradowski, Och
man i Chomicz. Na 30 km uciekinie
rzy zwiększają tempo, którego nie
wytrzymuje Ochman.

Na 56 km trójka uciekinierów
prowadzi już z przewagą ok. 2 min.
Od tego momentu czołówka zwalnia
tempo i za Wapnicą (71 km) docho
dzi ją główny peleton.

Po kilku kilometrach spokojnej
jazdy nowv atak. Tym razem 9-oso-
bowej grupy z leaderem wyścigu
Jurkiem na czele. Jednak już przed
Stargardem (101 km) wyścig prowa
dzi ponownie 40_osobowa czołówka.

Na ulicach Stargardu, gdzie znaj
dował się lotny finisz, trwa zacięta
walka o premie. Wychodzi z niej
zwycięsko Pancek przed Rudawskim
i Chwiendaczem.

Po lotnym finiszu tempo maleje.
Dopiero na autostradzie walka na
biera na mocy. Do ataku rusza Pa
radowski pociągając za sobą Osiaka,
Maliszewskiego. Chcmicza, Warowi-
ckiego i Wiśniewskiego. Dwaj ostatni
szybko jednak rezygnują z ucieczki.
Pozostała czwórka prowadzi przez
kilka kilometrów, jednak i ją docho-

dzi główna grupa, która znacznie
wzmocniła tempo.

Po chwili nowy atak. Do przodu
wyskakuje Głowaty. Patrząc na

skład głównej grupy wydaj e się, że
Głowatemu nie powiedzie się atak.
W głównej grupie jadą wszystkie asy
tegorocznego Tour de Pologne. Brak
w niej natomiast, podobnie jak i na

poprzednich dwóch etapach Więc
kowskiego, brak Podobasa; ale je-
dizie za to Wilczewski oraz likwidu
jący dotychczas bardzo szybko
wszystkie ucieczki — przodownik
wyścigu Jurek.

Tym razem ucieczka udała się. Do

Głowatego dołączył Paradowski i
Bedyński i trójka ta, stale wzmac
niając tempo, nie zsgrożona zdąża
ła do mety. Na stadion Pogoni jako
pierwszy wpadl Paradowski, tocząc
zaciętą walkę z Bedyńskim. Tym
czasem na ostatniej prostej do przo
du wyskoczył najświeższy z trójki —

Głowaty 1 on też odniósł cenne zwy
cięstwo. Drugj był Bedyński i trzeci
Paradowski. Po 45 sekundach na

stadion wpadła duża grupa kolarzy,
prowadzona przez Jankowskiego,
który zajął czwarte miejsce, wyprze
dzając Kamińskiego, Grabowskiego,
Kubaszewskiego i Lovacica.

Nowym leaderem po trzech eta
pach został Jankowski.

(Pozostałe wiadomości sportowe
na str. 2),
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Przed debatą algerską w ONZ

Rząd francuski opracowuje
wstępny profelstf

chwili

.
- MOSKWA (PAP)

Geolodzy radzieccy odkryli ostat
nio olbrzymie złoża węgla kamien
nego na Syberii, w Azji Środkowej
i na Uralu. Zasoby węgla w samym
tylko Uług-Chemsku tawińskiego
obwodu autonomicznego wynoszą,
według obliczeń, 6 min ton. Odkryto
również bogate pokłady węgla na

Ukrainie i w północnych okręgach
ZSRR. W większości nowoodkrytych
złóą węgiel znajduje się tuż pod zie
mią, co obniża koszty wydobycia.
Np. w kopalni w Nowa Ir;zu-Bo-
rodińsku (Kraj Krasnojarski) koszty
wydobycia są około 7 razy niższe,
a wydajność pracy 9—18 razy wyż
sza niż w kopalniach głębinowych.

W roku bieżącym geolodzy pro
wadzą poszukiwania w jeszcze kil
ku zag-ębiach węglowych, w tym w

zagłębiu leńskim i tunguskim. We
dług wstępnych obliczeń, znajdują
się tam pokłady zawierające kilka
dziesiąt miliardów ton węgla.

nowego statutu Algeru
Rzecznik rządu zakomunikował prasie, że rządowy „Komitet Polno-1

cno-Afrykański” osiągnął w dniu 21 bm. „szerokie porozumienie” w

sprawie zasad nowego statutu Algeru. Według informacji „Parls -

Presse", zasady te mają być następujące;
1) Alger stanowi integralną część

Francji. Rząd francuski kierować
będzie tam sprawami dyplomacji,
obrony, finansów i sprawiedliwości.
We francuskim Zgromadzeniu Na
rodowym zasiadać ma 30 deputowa
nych algerskich.

2) Alger podzielony zostanie na

sześć lub siedem autonomicznych o-

kręgów. W każdym z nich ma ist
nieć lokalne zgromadzenie wybrane
w glosowaniu powszechnym oraz

..Rada Rządowa". System wyborczy
zagwarantować ma odpowiednią re
prezentację mniejszości danego o-

Z obrad Podkomisji Rozbrojeniowej
(Dokończenie ze str. lj®

delegata USA do Podkomisji Roz
brojeniowej w Londynie Stassena i

innych delegatów zachodnich.

Oświadczenie brzmi:

Dążąc wraz z naszymi sojusznika
mi do zdrowego i rychłego porozu
mienia ze Związkiem Radzieckim co

do pierwszego kroku w kierunku

realizacji programie rozbrojenia u-

poważniłem sekretarza stanu do

przeprowadzenia istotnej zmiany w

naszych propozycjach zgłoszonych
do obradującej obecnie w Londynie
Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ.

W myśl tego upoważnienia, sekre
tarz stanu polecił przewodniczące
mu naszej delegacji w Londynie po
informować Podkomisję, że gotowi
jesteśmy włączyć jako część naszych
propozycji w sprawie wstępnego u-

kładu rozbrojeniowego projekt za
wieszenia prób z bronią jądrową na

okres do 2 lat pod warunkiem uzy
skania pewnych gwarancji. Obejmu
ją one zgodę Zw:ązku Radzieckiego
na stanowisko USA, że w okresie
tym zapoczątkowane będzie przer
wanie na stałe produkcji materia
łów rozszczepialnych na zbrojenia
oraz utworzenie Systemu inspekcji,
który by zapewnił wykonan!e tej de_
cyzji. Delegacje Kanady. Francji i

Wielkiej Brytanii dołączają się do

tych naszych propozycji, które po
winny się stać poważnym krokiem
w kierunku osiągnięcia zdrowego i

gwarantowanego wstępnego porozu
mienia w snrawie kontroli nad zbro
jeniami. Żywię szczerą nadzieję, że

Związek Radziecki dołączy się obec
nie do nas i do naszych zachodnich

kolegów wyrażając zgodę na nasze

propozycje rozbrojeniowe, które

przewidują także zaprzestanie pro
dukcji materiałów rozszczepialnych

na zbrojenia. Zanim jednak takie

wstępne porozumienie w sprawie
kontroli nad zbrojeniami wejdzie w

życie, Stany Zjednoczone będą oczy
wiście dokonywały takich prób z

bronią jądrową, jakich wymaga na
sze bezpieczeństwo.

*

LONDYN (PAP).
Według uzupełniających doniesień

propozycje państw zachodnich przed,
stawione po przemówieniu delegata
ZSRR Zorina przewidują, że pierw
szy dwunastomiesięczny etap zawie
szenia prób z bronią jądrową rozpo
czynałby się z chwila wejścia w

życie konwencji o częściowym roz
brojeniu. i to dopiero pod warun
kiem, że osiągnięte zostanie poro
zumienie w sprawie zainstalowania

posterunków kontrolnych w zakre
sie proponowanym przez mocarstwa

zachodnie. Drugi dwunastomiesięcz.
ny etan nastąpiłby pod warunkiem

„zadowalającego działania systemu
inspekcji".

Po wysłuchaniu propozycji za
chodnich delegat radziecki, Zori!n„
stwierdził, że jakkolwiek propozycje
te przedłużają przewidywany okres
zawieszenia, to jednak pozostaje
główna przeszkoda, a mianowicie to,
że mocarstwa zachodnie nalegają
na uzgodnienie wszystkich elemen
tów częściowego rozbrojenia przed
wejściem w życie' decyzji o zawie
szeniu prób z bronią jądrową. Zorin

zapowiedział sprecyzowanie swego
stanowiska po dokładnym przestu
diowaniu propozycji zachodnich.

Następne posiedzenie Podkomisji
odbędzie się w piątek.

kręgu. Przewiduje się, że większość
europejska istniałaby w co najmniej
dwóch okręgach, a być może rów
nież w trzecim.

3) Ogólnoalgerskie „Zgromadzenie
Koordynujące" zasiadałoby w stolicy
kraju.

4) Arbitraż w sporach między
zgromadzeniami regionalnymi oraz

między społecznością muzułmańską
a europejska ma być rzeczą przed
stawiciela rządu francuskiego i spe
cjalnego trybunału
mianowanego przez
pubiiki Francuskiej
w Paryżu.

Należy zaznaczyć,
go projektu nie zostały jeszcze usta
lone i że w łonie gabinetu francu
skiego utrzymują się rozbieżności w

tej sprawie. O rozbieżnościach tych
wspominała środowa prasa paryska.'

„Monde” pisze na ten temat:

Jeśli dość łatwo jest osiągnąć ó-

gólne „porozumienie” co do dość

mglistych zasad (szeroka decentra
lizacja, podział na okręgi, wspólne
instytucje w Algerze), to problem
staje się bardziej sporny z chwilą,
gdy chodzi o podział kompetencji
między władzą centralna a projekto
wanymi organami terytorialnymi
lub o sprecyzowanie zadań, które
powierzono by instytucjom przewi
dzianym dla Algeru. Sprzeczności u-

widocznią się jeszcze wyraźniej,
gdy premier podejmie rozmowy z

przywódcami 'politycznymi, aby u-

zyskać ich opinie.

PARYŻ (P^P) I Konsultacje te rozpocząć się mają
.....................w najbliższym czasie. Później, je

żeli uda się istotnie uzgodnić roz
bieżne w wielu nunktach poglądy,
premier Bourges-Maunoury ma oso
biście odwiedzić Alger.

Tymczasem rząd francuski wzma
ga przygotowania do debaty alger-
Skiej w ONZ. Wyrazem tego jest
coraz większa ilość wyjazdów osobi
stości oficjalnych do różnych krajów
w celu przedstawienia rządom po
szczególnych państw argumentacji
francuskiej w sprawie Algeru.

arbitrażowego,
prezydenta Re-
i zasiadającego

że szczegóły te-

Wręga kampania
przeciwko Sfrii

KAIR (PAP)
Według doniesień prasy, po wykryciu

przez władze syryjskie Imperialistyczne
go spisku antyrządowego na Zachodzie

rozpoczęła się kampania kłamstw i osz
czerstw przeciwko Republice Syryjskiej.
„Al Ahram” podkreśla w artykule wstę
pnym, że imperializm „knuje przeciw
ko Syrii spiski 1 rozpętuje kampanię nie
wybrednych kłamstw’'. Po porażce spis
ku antyrządowego w Syrii Stany Zjedno
czone — pisze dzłenmik — usiłują zatrzeć

ślady 1 w tym celu rozpowszechniają na

niczym nie oparte pogłoski o rzekomej
,,tendencji Syrii do komunizmu”.

Dziennik „Asz Szaab” stwierdza w ar
tykule wstępnym, że wroga kampania
przeciwko Syrii jest odpowiedzią na to,
że „Syria nie chciała przystąpić do dok
tryny Eisenhowera lub uczestniczyć w

jakimkolwiek innym projekcie Imperiali
stycznym oświadczając, że zdecydowanie
prowadzić będzie politykę pozytywnej
neutralności 1 pokojowego współistnie
nia”.

Sensacyjny list ministra finansów IIRF

rlo kanclerza Adenauera
BONN (PAP)

Biuletyn prasowy SPD „Sozialdemokratischer Pressedienst" opubli
kował 21 bm. streszczenie sensacyjnego listu, jaki minister finansów
NRF Schaefer miał wystosować do kanclerza Adenauera.

W nr 28 tygodnika „POLITYKA” ukazał się artykuł
pod powyższym tytułem. Po stwierdzeniu* iż prócz straj
ku tramwajarzy łódzkich pojawiły się i w innych o-

środkach żądania podwyżki płac, których spełnienie w

drodze zwiększenia obiegu pieniądza bez podniesienia
produkcji groziłoby inflacją, a więc fatalnym pogor
szeniem sytuacji mas pracujących — autorzy piszą co

następuje:

Nie do' przyjęcia są argumenty poszczególnych grup
pracowniczych, by pokrycie dla ich żądań znaleźć
w drodze podniesienia opłat za usługi świadczone

przez ich przedsiębiorstwa lub podniesienie cen towa
rów produkowanych przez dane fabryki czy gałęzie
produkcji. Jest to droga do powszechnej podwyżki cen

towarów, której nie może zrekompensować podwyżka
płac. Na wyścigu c^en i płac nigdy robotnicy dobrze nie
wychodzili.

Czy zrobiono wiele w ostatnim okresie w dziedzinie

podniesienia zarobków różnych grup pracowniczych?
Bezsprzecznie tak. Rafecz jasna,że nie rozwiązano wszy
stkich nabolałych problemów i żądań, Tylko stopniowo,
tylko w oparciu o wzrost produkcji można i wolno bę
dzie dokonywać dalszych podwyżek. W chwili obecnej,
przerwy w pracy na tle żądań podwyżek, masowa ab
sencja w wielu gałęziach gospodarki narodowej — gro
żą podkopaniem realności dotychczasowych podwyżek.

Tak więc w interesie wszystkich zatrudnionych, ca
łej klasy robotniczej, leży zlikwidowanie niepokojów na

tle żądań podwyżki płac. To wszystko jest oczywiste
i jasne. Nam jednak wypada zatrzymać się nad pro
blemem i przemyśleć go nieco z innej strony.

Nie dobrze, że tramwajarze nie umieli od razu roz
prawić się z demagogami. Faktem jest, że w pierwszej
chwili nie naszych argumentów wysłuchała część za
łogi MPK w Łodzi, lecz argumentów warchołów. Mó
wiąc ogólniej, ci robotnicy, którzy strajkiem chcą uzy
skać podwyżkę płac, stają na pozycjach sprzecznych z

interesami własnej klasy. Takie wydarzenia nie są,
rzecz jasna, dziełem przypadku, lecz następstwem głę-,
b'ej tkwiących przyczyn ekonomicznych i politycz
nych.

Nasj „czcigodni" oponenci — dogmatycy j sekcia-
rze próbują w tych wydarzeniach znaleźć dla siebie po
cieszenie: o, proszę, macie wyniki demokratyzacji i

eksperymentów. Możemy spokojnie na to odpowie
dzieć: wystawia się nam do płacenia rachunek za sy
stem, którego wy i dzisiaj bronicie. Zniecierpliwienie
i rozdrażnienie, poderwanie zaufania do partii wśród
niektórych grup robotników jest wynikiem długo za
wiedzionych oczekiwań, które można było sukcesywnie
zaspokajać, których nie można obecnie „za jednym
zamachem" zaspokoić,
•>«jpadek dyscypliny społecznej, dyscypliny obywatel-
^skiej, jest następstwem pol-tyki gospodarczej lat

1951—1954. Jest on równocześnie wynikiem sytuacji
obiektywnej, narzucanej nam polityką „zimnej wojny".
Dokonana w okresie 1951—1954 operacja obcięcia płac
realnych przyniosła nie tylko szkody polityczne, ale i

społeczne, moralne. Fałszywa polityka doprowadziła do

tego, że przytępiony został elementarny zmysł, instynkt
klasowy robotników, instynkt nakazujący im walkę ze

złodziejstwem, z korupcją, spekulacją. Hasło „śmierć
frajerom" ma dlatego obecnie tak powszechne zastoso
wanie, nie budzi dostatecznego protestu, właśnie w wy
niku sytuacji zaistniałej wówczas: tpiliony ludzi pracy
nie mogły z oficjalnych i legalnych-źródeł zarobkowa
nia w żaden sposób związać końca z końcem. Było to

następstwem obiektywnej sytuacji narzucającej polity
kę wyrzeczeń.

Ostatnio spekulacja, malwersacje 1 złodziejstwo
przybierają ogromne rozmiary. Zdemoralizowany w

niemałej mierze w wielu swoich ogniwach aparat pań
stwowy, aparat sprawiedliwości i częściowo milicji, nie

jest zdolny — w braku ponadto dostatecznego poparcia
społecznego — uporać się z tym niebezpiecznym dla

■gospodarczego życia kraju zjawiskiem. Ten stań rzeczy
wywołuje głębokie rozgoryczenie, uczucia protestu
uczciwych ludzi pracy.

GrzecherrfFokresu poprzedniego i również ostatnich

miesięcy jest działanie pod naciskiem okoliczności. Po
wstało więc mniemanie, że jeśli nacisnąć władzę — to

będzie ona zmuszona ustąpić... Tej praktyce trzeba po«
łożyć kres.

Niemałe znaczenie posiada fakt osłabienia partii, u-

nieruchomienia jej wskutek dzałan.a frakcjonistów,
nieumiejętności czy niechęci podporządkowania się
zasadom elementarnej- dyscypliny. Niektórzy znów
traktują tę Rzeczpospolitą rzeczywiście jakby to był
duży płat sukna i ciągną, ile się da na swoją stronę...

W polityce nie moralizatorstwo się liczy. Problemem
’ ’

podstawowym są środki zaradcze. Jest to tym
bardziej konieczne jeśli zważyć, że rozszerzenie się
niepokojów socjalnych może zagrozić zdobyczom paź
dziernika. (Jak wiadomo, kandydatów na termidoriań-

czyków nie brak.) Sądzimy, że czas dojrzał do zasto
sowania środków nadzwyczajnych przeciw korupcji*
złodziejstwu i spekulacji.*,Nie można tolerować .sytuacji,
kiedy rozkwitają na naszych oczach prawdziwe fortu
ny. Rozwierające się nożyce ubóstwa j nadmiernego
bogactwa muszą zostać ściśnięte. Nie sugerując zmian
w ogólnych zasadach polityki odnośnie prywatnego
rzemiosła, prywatnego handlu czy drobnego przemysłu
prywatnego, należy żądać obcinania macek, które pod
pozorem dz'ałalności legalnie zagwarantowanej, fak
tycznie sięgają głęboko w podziemie gospodarcze, pod
ziemie, którego działalność wywołuje gniew j rozgory
czenie klasy robotniczej.

Realne wyniki w tej walce uzyskamy tylko pod wa
runkiem włączenia się do niej samej klasy robotniczej,
jej najlepszych przedstawicieli. Dojrzał czas dla reali
zacji zapowiedzi powołania nadzwyczajnych komisji do
walki ze spekulacją, korupcją, do walki z peduiem em

gospodarczym. Dojrzał czas, by pod adresem naszych
ekonomistów skierować żądanie szybszego działania w

kierunku usuwania nonsensów w polityce gospodar
czej, które stanowią glebę użyźniającą dla spekulacji
i nadużyć, dla absencji w zakładach, dla zakłóceń W

zaopatrzeniu.
O'wracając się do klasy robotniczej z apelem o cier-

“jpłiwość, o umiar w wysuwaniu-żądań, nie możemy
nie żądać tęgo samego i od zarabiających nieco więcej.
Nadszedł, wydaje się, czas, by przynajmniej na okres

przejściowy ustalić zasadę partmaksimum. Aktyw par
tyjny i państwowy musi dać przykład poświęcenia dla
wspólnej sprawy. Śmielej j z odkrytym czołem będzie
my mogli pójść do klasy robotniczej z żądaniem umia„
ru i spokoju-

Czas wreszcie na uruchomienie partii, na przełama
nie marazmu, czas skończyć z grupowymi rozgrywkami,
z egocentryzmem poszczególnych działaazy oceniają
cych wydarzenia z punktu swoich rzeczywistych czy
rzekomych krzywd.

Zadaniem palącym jest rzeczywiste zrealizowanie ha
sła: Partia bliżej mas, aktyw bliżej mas. Do fabryk,
do załóg z prawdą o sytuacji gospodarczej i drogach
walki z grożącym niebezpieczeństwem!

S. J.

Co dzień niesie

Wokół rokowań

Bonn-Moskwa
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Po
ostatniej, poniedziałkowej kon

ferencji ministra spraw zagra
nicznych NRF von Brentano z

przewodniczącym delegacji zachodnio-

niemieckiej, prowadzącej rokowania

handlowe w Moskwie, ambasadorem

Lahrem — jak podaje DPA — „w

poinformowanych kołach bońskich

dominowało wrażenie, że widoki na

kontynuowanie rozmów moskiew
skich należy ocenić bardzo pesymi
stycznie”.

W każdym bądź razie ambasador

Lahr wraca z powrotem do Moskwy.
Koła SPD-owskie zaś ztłożyły
świadczenie, w którym czytamy,
dotychczasowy przebieg rozmów

skiewskich nasuwa pytanie, czy

legacja niemiecka „zawsze postępo
wała w Moskwie ze zręcznością dy-
piomatyczną”. Zdaniem socjaldemo
kratów, Bonn zbytnio podkreśla te
zę, że od Rosjan można dużo wytar
gować, o ile zachowa się twarde sta
nowisko.

Boński korespondent PAP donosi,
że — jak się wydaje — wobec nie
możności wymuszenia na Związku
Radzieckim zgody na repatriację,
»ząd federalny z dwojga złego woii

raczej odroczenie rokowań. Postawie
nie wszakże na wstępie rokowań mo
skiewskich znaku równości między
tak różnymi zagadnieniami, jak trak
tat handlowy i repatriacja, uważane

jest przez znaczną

chodnlo-niemieckiej
sunięcie.

Coraz bardziej, też

że to nie dla Związku Radzieckiego
zagadnienie repatriacji jest zagad
nieniem prestiżowym, lecz dla rządu
Republiki Federalnej, który chce się
nim posłużyć w kampanii wyborczej.
Argument, że rząd federalny troszczy
się o losy Niemców znajdujących się
na terenie ZSRR (niezależnie od te
go, co oni reprezentują) nie Jest o-

czywiście
jącej się

Jedyną
Związku
repatriację (biorąc pod uwagę „wzglę
dy czysto ludzkie, a nie prestiżowe”)
widzi „NEUE RHEIN ZEITUNG” w

oddzieleniu obu Zagadnień i powró
ceniu do problemu repatriacji w póź
niejszym czasie, po zawarciu układu

handlowego.
Ciekawa Jest reakcja na to zaga

dnienie niektórych dziennikarzy za
chodnich, Jeden z dziennikarzy fran
cuskich np. oświadczył, że jeśli Repu
blika Federalna sądzi, iż ma po swo
jej stronie sympatię narodu francu
skiego, to się bardzo myli. Ludzie
we Francji nie zapomnieli, że nie
którzy z Niemców pragnących obec
nie wrócić do Niemiec

się zbyt humanitarnymi
czasie ostatniej wojny.

część prasy za-

za fałszywe po-

wychodzi na Jaw,

<>
<>

do pogardzenia w zbllża-

kampanii wyborczej,
możliwość skłonienia

Radzieckiego do zgody na

A

W liście tym zbijając oficjalne ar
gumenty, jakoby stacjonowanie
wojsk okupacyjnych mocarstw za
chodnich na terenie Republiki Fe
deralnej służyło interesom Niemiec
1 Europy, a koszty, które z tego ty
tułu ponosi rząd zachodnio-niemiec.
ki, służyły obronie interesów Nie
miec, minister Schaefer stwierdza:

W rzeczywistości państwa okupa-

Siódmy dzień procesu
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Tak, tylko, że na „obiektywizmie”
Urasińskiego tracili ludzie a bogacił
się, względnie zarabiał Hartman.

Saldo — 50 tysięcy żłotych
Ze względu na to, że osk. Urasiń

ski odwołał na rozprawie zeznania
złożone w śledztwie Sąd przystąpił do

odczytania protokołów tych przesłu
chań. Dużo zebrało się spraw, wy
muszonych pedebno przez prowa
dzących śledztwo, bo aż 22. Ich sal
do jest także bardzo wysokie, bo
wynosi ponad 50 tysięcy złotych.
Naturalnie nie jst to pół miliona

złotych, o którym mówi akt oskar
żenia przeciwko Harcmanowi. Ale..,
ale sprawą Sądu, jedną z najważ
niejszych, jest
wodu prawdy
Urasiński jest
człowiekiem,
złych ludzi i
okoliczności, albo...

Jeżeli chodzi o metody śledztwa,
to rzuca na nie pewne światło taka

wymiana zdań:
Przewodniczący: — Jak wytłuma

czyć, że będąc pod presją Komitetu
dis Bezpieczeństwa jednak oskarżo
ny nie bał się przyznać, że niei ma z

■pewnymi s Orawami nic wspólnego?
Osk. Urasiński: — Oficerowie pro

wadzący śledztwa nie żądali, żebym
się do tego przyznawał.

Zeznania Urasińskiego i odppwie-
dzi na pytania stron stoją w wiel
kiej sprzeczności z tym co zeznał
osk. Chachlowski. Ten ostatni za
pytany przez sędziego stwierdza:

przeprowadzenie do-
w tej sprawie. Albo
niewinnie cierpiącym
który wpadł przez

nieszczęśliwy zbieg

•— Podtrzymuję w całej rozciągło
ści wszystkie swe zeznania.
Osk. Buchta nie przyznaje się

Wezwany do złożenia zeznań były
z-ca komendanta II Komisariatu
MO osk. Buchta oświadcza:

— Proszę Wysokiego Sądu! Nie

przyznaję się. Przestępstwa nie do
konałem. Od samego początku pod
trzymywałem te zeznania i W dal
szym ciągu je podtrzymuję.

Osk. Buchcie zarzuca akt oskar
żenia lidział w dwóch sprawach
przez pobieranie łapówek i pośred
nictwo. W sprawie pracownika KZG
— Świadka o kradzież mięsa oraz w

sprawie Śmiałka i Rogody o riele-

galny handel mięsem i pocicie mili
cjanta.

W zeznaniach złożonych przed są
dem Buchta nie przyznaje się do o-

siągnięcia z powyższych spraw ko
rzyści materialnych, a jedynie do
skierowania ich do Hartmana, któ
rego uważał za... adwokata.

Następne posiedzenie Sądu odbę
dzie się 26 bm. (poniedziałek). Fo

pytaniach stron do oskarżonego
Buchty zabierze głos ostatni oskar
żony — Drożdż.

CZ. KOPIASZ

cyjne — rzecz zrozumiała — mają
na widoku własne interesy (obronne
czy też finansowe), których bronią
przez utrzymywanie swoich wojsk
na terytorium Republiki Federalnej,
Na drugim plamę znajdują się być
może ogólne interesy świata zachod
niego, które jednak obarczają je
dnostronnie Republikę Federalną,
gdzie koncentrowane są te wojsk?*
gdyż wymaga tego ogólna sytuacja
strategiczna nie zaś interesy Nie
miec. Państwa okupacyjne bynaj
mniej nie wysuwają na plan pierw
szy interesów obronnych Republiki
Federalnej, Tym bardziej nie ma

powodów do dodatkowych obciążeń
finansowych Republiki Federalnej.
Schaefer uważa za poważne niedo
patrzenie, że nie przedstawiono te
go już dawno z całą szczerością de
legacjom państw okupacyjnych na

1 konferencji w sprawie stacjonowa
nia ich wojsk.

Delegacja rządowa

Mongolii zwiedza NRD

BERLIN (PAP)
Mongolska delegacja rządowa z

przewodniczącym Rady Ministrów
J. Cedenbalem na czele w dalszym
ciągu zwiedza Niemiecką Republikę
Demokratyczną. W środę delegacja,
której towarzyszą minister oświa
ty NRD F. Lange i ambasador NRD
w Mongolii J. Koening, zwiedziła

Instytut Hodowli Bydła w Kalus-
bergu.

Goście mongolscy udali się następ
nie do Erfurtu. Na wiecu mieszkań
ców miasta przemówienie wygłosił
J. Cedenbał..

38 razy w ciągli doby
przestawało bić serce

Kaxa Cooka
NOWY- JORK (PAP)

czwartek dwaj lekarze szpitala

nie zapisali
zgłoskami w

(ac)

W
w Santa Monica (Kalifornia) opowie
dzieli korespondentowi agencji Asso
ciated Press o człowieku, którego
serce przestawało bić 36 razy w cią
gu 24 godzin, a który obecnie czuje
się dobrze i zamierza powrócić do

pracy.
Dekarze — James Mceachen i Ro-

dney Smith, kardiolodzy oświadczy
li, że niei słyszeli nigdy o innym wy.
padku tak dużej ilości zawałów u

jednego człowieka.
W dniu 29 marca br. 53-letni te

chnik dentystyczny Max Cook po
czuł bóle w perslach. Jego syn od
wiózł go do szpitala, gdzie podczas
ataku sercel pacjenta przestało bić

Dwaj lekarze umieścili elektrody
po obu stronach serca i przepuścili
przez nie prąd. Serce zaczęło bić po
nownie.

10 minut później serce zatrzymało
się po1 raz drugi i po raz drugi po
budzone zostało do bicia za pomocą
wstrząsu elektrycznego. W ciągu
doby lekarze musieli powtarzać ten

zabieg jeszcze 34 razy.
Cook przyszedł do zdrowia i ©-

becnie może' już rozpocząć pracę.

Krótko

ze świata

NOWE ARESZTOWANIA

DZIENNIKARZY W INDONEZJI '

DJAKARTA (PAP)
Indonezyjska policja wojskowa aresz

towała w

zależnego
Powodem

chybienia'

środą dwóch redaktorów nie-

dziennika „Indonesla Raya”.
aresztowania były rzekome u-

przeclwko cenzurze,

rponT
Chromik biegnie w Oslo
Jak było do przewidzenia skład

naszej reprezentacji lekkoatletycz-
, nej na mecz z Norwegią w ostatniej

chwili uległ zmianie. Kontuzja sto-
■.^Redaktor PF uniemożliwiła wyjazd Kotlińskie.

naczelny „Indonesla Raya” pozostaje J^01^ W_{°bu legach zastąpi

grudnia ub. roku w areszcie domowym. Bugała. Również zmiany nastąpiły
w biegach długich. Ostatecznie za
decydowano, że Jurek Chromik po
raz pierwszy w tym roku będz e

reprezentował nasze barwy. Na
ostatnich zawodach kontrolnych w

Wałczu uzyskał on na 1500 m czas

, 3,53,6 min. ,

Nasz świetny niegdyś długodystan
sowiec chclał koniecznie pobiec w

SYRIA ZAMIERZA WPROWADZIĆ

KONTROLĘ PRASY

KAIR (PAP)
Sskretairz grupy rządowej w parła-'

mencie syryjskim Fuad Kadnii oświad
czył w środę, że rozpoczęto już przygo
towania do wprowadzenia kontroli prasy
w Syrii. W pierwszej kolejności rząd za- d’sio'lo.ÓÓO m Nie'znając jego’Wy
mierza ustalić z Jakich źródeł prasa sy- - •

'

ryjska czerpie informacje.
trzymałości na tym dystansie nie
chciano ryzykować jego startu i tre_
nerzy zadecydowali, że Chromik po-

wzrost deficytu w bilansie biegnie tylko 5000 m. Jego partne
rem będzie Zimny. Natomiast na 10
km wystawieni zostali Krzyszko-

Iwiafc z Ożogiem, a na 3000 m z

iprzeszkodami — Graj i Ziółkowski.
Poza tym skład naszej reprezen-

tacjl przedstawia się następująco:
100 ni — Foik i Jarzembowskl,

200 m — Baranowski i Folk, 4X100
m — Baranowski, Foik, Jarzembow-
ski i Bożek, 400 m — Makomaski i
Proske, 4X400 m

Proske, Kazimierski i
m — Kazimierski i

wzg. Matyjek; 1500 m

fan Lewandowski
110 ppł. — Bugała i Kardaś, 400 ppL
— Bugała i Janiak, wzwyż —

Zbigniew Lewandowski i Skupny,
tyczka — Gronowski i Ważny, w dal
—- Grabowski i Kropidłowski, trój-'
skok — Malcherczyk i Schmidt, kula
— Piątkowski i Sosgórnik, dysk —

Piątkowski i Wachowski, młot —

Ciepły i Rut, oszczep — Sidło i Ko
pyto. i

— Makomaski,
Matyjek, 800

Makomaski
- Ste-

i Orywał,

i

HANDLU ZAGRANICZNEGO FRANCJI

PARYŻ (PAP)

Według danych opublikowanych przez
Główny Urząd Celny we Francji defi
cyt we francuskim handlu zagranicznym
za pierwsze siedem miesięcy bieżącego
roku wyniósł 366,6 miliarda franków. —

Sprawozdanie nie bleirze pod uwagę 0-
brotów handlowych z francuskimi kra
jami zależnymi. W porównaniu z analo
gicznym okresem roku ubiegłego deficyt
w handlu zagranicznym Francji WzrósłI

o 155,6 miliarda franków.

*

Z ostatniej chwili! Krzyszkowiak
prawdopodobnie nie będzie starto
wał w Oslo, gdyż doznał lekkiej kon
tuzji (naderwanie przyczepu mięśnia
„krawieckiego'').

Pired sezonem pięściarskim

Doktryna rodząca napięcie
Rejonem geograficznym, gdzie o-

statnio dokonuje się wyraźna
próba sił i ścieranie się różnych

koncepcji politycznych jest Bliski
V7schód. Po kompromitacji na Bli
skim Wschodzie polityki Anglii i

Francji i po nacjonalizacji Kanału

Sueskiego — Stany Zjednoczone u-

znały za wskazane ogłosić doktrynę,
zwaną doktryną Eisenhowera mają
cą na celu pod płaszczykiem walki
z „komunistyczną agresją** utrzymać
państwa arabskie w roli posłusznych
wasali Zachodu. Właśnie ta doktry
na staje się raz po raz źródłem kry
zysów i spięć na Bliskim Wschodzie.

Przypomnijmy sobie tylko wyda
rzenia jakie miały tu miejsce od lip-
ca ub. roku. A więc agresja anglo-
francusko-izraelska na Egipt, na
stępnie ogłoszenie doktryny Eisen
howera, potem podróż króla Arabii
Saudyjskiej do USA, kryzys jordań-
ski i obecnie poważne napięcie w

stosunkach amerykańsko-syryjskich.
Swego czasu rząd radziecki wska

zywał, że doktryna Eisenhowera
stanie się źródłem nieustannego na
pięcia politycznego w rejonie Bli
skiego Wschodu i proponował mo
carstwom zachodnim prowadzenie
wspólnej polityki mogącej zagwa
rantować stabilizację polityczną w

tym rejonie. Ta słuszna propozycja
radziecka została odrzucona przez
rządy USA. Anglii i Francji. Rząd
USA wysyłając natomiast specjal
nego „latającego" ambasadora Ri-
chardsa rozpoczął „kaperowanle"
zwolenników doktryny nęcąc ich o-

bietnicą kredytów z funduszu 209
min dolarów przeznaczonych na ten I przedstawiciele dyplomatyczni Sta-
cel. 1 nów Zjednoczonych, w związku z

Zasadnicza różnica poglądów na

cel j działanie doktryny Eisenhowe
ra była powodęm rozbicia jednolitej
dotąd postawy • państw arabskich
pragnących zachować neutralną po
stawę w rywalizacji dwóch obo
zów.

Nic innego, jak właśnie antyimpe-
rialistyczna i antyameryk-ańska po
stawa b. premiera Jordanii Sulej-
mana Nabulsi, stała się przyczyną
zamachu stanu dokonanego z inspi
racji króla Husseina, przy czynnym
poparciu USA. Dowodem czynnego
zaangażowania się w politykę na

.Bliskim Wschodzie było też przystą
pienie Stanów Zjednoczonych do
Komitetu Wojskowego Paktu Bag-
dadzkiego.

Obecnie głównym obiektem ma
chinacji politycznych j spiików
przygotowywanych pod opieką USA
stała się Syria. Kraj ten równy ob
szarem dwu trzecim powierzchni
Polski z racji swego położenia sta
nowi bardzo dogodną pozycję stra
tegiczną. Przez terytorium Syrii bie
gną główne linie lo> ’cze na Środ
kowy i Daleki Wschód, jak również

rurociągi naftowe z nad Zatoki Per
skiej i Półwyspu Arabskiego do por_
tów Morza Śródziemnego.

Syria współpracuje ściśle z Egip
tem i prowadzi od dłuższego czasu

nolitykę pozytywnej neutralności
Ze względu na antyimnerialistycz-
ną treść tej polityki stała się ona o-

biektem coraz ostrzejszego ataku zs

strony USA. Niedawno prasa do
niosła o wykryciu spisku, w

który byli zamieszani oficjalni

czym musieli oni opuścić terytorium
Syrii.

Obecnie prasa amerykańska pod
pretekstem iż Syria staje się satelitą
Związku Radzieckiego rozpętała an-

tysyryjską kampanię mającą przy go
tować grunt do ewentualnego prze
wrotu politycznego. Wtóruje jej w

tym prasa angielska zapytując ob
łudnie czy nie byłoby wskazane wy
słanie do portów bliskowschodnich
amerykańskich okrętów wojennych
stacjonujących w portach Morza

Śródziemnego. Jaśli przypomnimy
sobie, że właśnie w czasie kryzysu
w Jordanii VI flota amerykańska
zawiniła z wizytą „przyjaźni" do
portu w Bejrucie, to stanie się ja
sne jaki cel miałby ten rejs.

Znamienne jest też oświadczenie
rzecznika marynarki wojennej Sta
nów Zjednoczonych, który stwierdził
w środę, że większość jednostek VI

floty amerykańskiej znajduje się o-

becnie na manewrach w zachodniej
części Morza Śródziemnego „lecz
jest gotowa do udania się w razie
potrzeby w kierunku wschodnim".

'Wszystko to dzieje się przy apro
bacie i inspiracji rządów mieniących
się obrońcami wolności. Okazuje się,
że dążenie do obalenia legalnie o-

branego rządu może być też uspra
wiedliwione w imię pewnych ce
lów. „A celem głównym obecnych
spisków jest — jak podkreślił mini
ster spraw zagranicznych Syrii Sa-
lah Bitar — postawieni? u władzy
takich osób, które odeszłyby od li
beralnej polityki ziąrurcznei i rea
lizowały wskazania imperialistów".

J. S.

Tegoroczne rozgrywki pięściar
skie w obu ligach przeprowadzone

> 'będą nieco odmiennie. Przede

wszystkim pierwsza liga podzielona
została na dwie grupy (po cztery
drużyny w każdej). W sumie więc
będziemy mieli w I lidze 8 drużyn,
z których aż trzy (blisko 50 proc.)
musi opuścić ekstraklasę. Będą to

< ostatnie drużyny w swoich grupach
oraz trzecia wyłoniona drogą elimi
nacji pomiędzy przedostatnimi ze
społami.

W pierwszej grupie najsilniejszą
drużyną będzie warszawska Legia,
chociaż wojskowi doznają znacznego
osłabienia (Lukasiewicz, Paździor,
Boczarski). Drugim zespołem, któ
ry powinien odegrać dużą rolę w tej
grupie będzie reprezentant Śląska —

Łabędy. Niemniej drużyna ta obok
wielu znanych nazwisk (Próchnicki,
Drogosz, Wojciechowski, Jędrzejow
ski) posiada wiele luk.

W drugiej grupie również dwa ze-

ispoły zdecydowanie przewyższają

pozostałe. Sa to Sparta Bielsko i

Prosną Kalisz. Warto dodać, że biel,
szczanie bardzo wzmocnili swój
skład przez pozyskanie Brychlika.

Rozgrywki drugoligowców rozpo
czynają się już 15 września. Tutaj
selekcja będzie jeszcze większa.
Wszystkie zespoły podzielono na trzy
grupy (po 6 drużyn w grupie). Z

każdej grupy opuści szeregi drugo
ligowców połowa, czyli trzy druży
ny. Tak więc walka chyba od sa
mego startu będzie bardzo ostra.

Reprezentant Krakowa Wisła wal
czy w drugiej grupie razem z Bu
dowlanymi W-wa (b. groźny zespół!),
Wartą, Brdą, Stalą Czechowice j
Stalą Mielec.

W kilku wierszach

Brydżyści polscy
na mistrzostwach Europy

Na brydżowych mistrzostwach

Europy w Wiedniu drużyna polska
pauzowała w II rundzie turnieju, w I jzyli
trzeciej natomiast Polacy przegrali
z Islandią 38:55 pkt. meczowych. Nie

powiodło się również faworytom
■turniej u; Francja, przegrała nie
spodziewanie z Norwegią dużą róż
nicą punktów 40:69, a Anglia zremi
sowała z Finlandią.

Po trzech rundach mistrzostw pro
wadzą bez porażki Austria i Norwe
gia — po 6 kpt. przed Anglią i Ho
landią — po 5 pkt.

Trzeci z faworytów, drużyna
Włoch, jest również bez porażki (4

|pkt.) ale ma o jeden mecz mniej.
‘ Wśród 17 państw Polska zajmuje

wraz ze Szwajcarią przedostatnie
miejsce — po 1 pkt., wyprzedzając
Hiszpanię i Irlandię po 0 pkt.

Po drugim dniu międzynarodowe
go meczu tenisowego w Katowicach
Partyzant Belgrad prowadzi z BaiN
donem 4:3. , ,

* i

W Moskwie grupa skoczków rą-
dzieckich pobiła rekord świata w

skoku grupowym z opóźnionym o-

twarciem spadochronu. Skoczkowie
wyskoczyli na wys. 15.000 m, i po
czterech minutach spadania otwo-

T spadochrony na wys. ok.
100 m.

Na zawodach w Budapeszcie Tum-
pek poprawił rekord Węgier na

100 m mot. uzyskując 1.02,3.
* '

W dalszym ciągu ^łuczniczych mi
strzostw Polski w Katowicach roze
grano strzelanie na odległościach
krótkich (30 i 50 m). Wyniki: KO
BIETY: 50 m — 1) Kanicka — 225, •

2)Wadowska—199,30m—1)
Dziubowska — 284. Po dwóch dniach
prowadzi Kanicka — 943 pkt. przed
Turajską — 860 pkt. MĘŻCZYŹNI:
50 m — 1) Nehrling — 22G pkt., 2)
Kamiński — 225 pkt.. 30 m — 1) Ba
jów — 305, 2) Kamiński — 29-3 pkt.
Prowadzi Kamiński — 926 pkt.
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Na zdjęciu: Na bulwarze Dalcescu — jednej z głównych arterii miasta

^8888881

B:5 5

Architektura Bukaresztu
(Korespondencja własna z Rumunii)

Chociaż
Bukareszt liczy sobie I nowszymi wzniesionymi już w okre-

setki lat, to jednak mało ' sie władzy ludowej.

ma starych zabytków archi-i Jednooześnie widzimy w Bukare-

tektonicznych, a jeszcze , szcje w;eje budynków będących wy-
mmej zabytków architek- | rai1em rodzimej, rumuńskiej archi-
tury rodzimej w pełnym tektury, a pochodzących z XIX w.,

m r»nur>7Pnl:i MlOCrn P7PST4) . . „,,,. . ..
_

—

tego słowa znaczeniu. Miasto często
ulegało zniczezeniu na skutek poża
rów, trzęsienia ziemi i oocych na
jazdów.

Spośród najstarszych zabytków ar
chitektonicznych Bukaresztu na U-

_

wagę zasługują przede wszystkim j jektowane przez członka Akademii

następujące; cerkiew Micai Voda petre Antonescu.
(XVI Wiek), Stary Dwór (XVI w.),'
siedziba Patriarchy (XVII'w.), kla
sztor Antim (początek XVIII w.),
cerkiew Stayropoleos. Wszystkie te

jak „Bufet" i, wielka szkoła żeńska
— według projektów architekta łon
Mincu, dom Diisescu i willa Mino-
vici (architekt Cerchez), Muzeum
Lenina-Stalina (arch. Ghica Budcsti)
i Ministerstwo Budownictwa zapro-

Miasto jest dumne ze swych ogro
dów i parków. Są to Ogród Cismi-

giu > Ogród Botaniczny, Park Wol-
cerKlew Bwyropmeos. "WTM*." no-ci . wieiw Park kultury wyp0.
zabytki noszą siady obcych P y i czynj:u położony nad brzegiem łań-
wow, są jednak ogolme b orać jed- I jez:cr północy miasta, a

nolite i prawdziwie rumuńskie pod znaczn. poszcrzony w ciągu ostat-

względem stylu. 1

O ile na początku XIX w. Buka
reszt ze swymi otoczonymi ogrodami
pałacykami w centrum i małymi
damkami na 1-- ■
jeszcze prowincjonalny wygląd, o ty- t
le w ciągu ostatnich 70—80 lat szyb- |
ko się rozbudował. Szerokie, proste
ulice i bulwary zabudowano repre
zentacyjnymi gmachami.

Przy głównej arterii biegnącej z

północy na południe, w śródmieściu

wyrosły liczne 7, 8 i 9-piętrowc blo
ki,, z wielkimi magazynami, dalej
zaś od centrum arteria ta zabudowa
na jest dwupiętrowymi domami mie
szkalnymi o różnorodnej architektu
rze, ciągnącymi się aż do Placu Zwy
cięstwa, gdzie dominuje piękny, no
woczesny pałac prezesa Rady Mini
strów. Z tego miejsca przez dzielni
cę willową, aż do północnej części
m asła biegną dw.e arterie: szosa

Kiseiow — ulubione miejsce space
rów oraz Bulwar Stalina obramowa
ny pięknymi drzewami i krzewami
róż.

Trasa Wschód—Zachód składa się
z szeregu bulwarów, przy których
meszezą się wielkie magazyny i ki
na. Na trasie tej znajduje się rów
nież Wydział Prawa — imponujący
gmach w stylu nsoklasycznym, Mi
nisterstwo Rolnictwa. Uniwersytet,
jak również nowy, p ękny teatr —

sledz ba Opery i Baletu.

Przy Alei Zwycięstwa, jednej z

najstarszych ulic Bukaresztu, któ- :

ra rozpoczyna się przy rzece Dimbo- !

v:ta, w pobliżu wielkiego pałacu Bi-,
bllotcki Narodowej (były Pałac Spra-
w edliwości — z XIX w.) wznoszą
się najbardziej reprezentacyjne bu
dynki: Pałac Poczt i Pałac Domu O- .

szczędności (zbudowane w XIX w.),
C ntralnyDom Wojska, Muzeum Na- >

rodowe, Ministerstwo Spraw Wewnę
trznych, Biblioteka Uniwersytecka,
Ateneum — Wszystkie w stylu kla-

'

sycystycznym, Akademia Nauk RRL
wraz z nowoczesną biblioteką oraz

imponujący gmach Stowarzyszenia
Kompozytorów.

W Bukareszcie, w którego rozbu- )
dowie panowała wielka anarchia,

'

widzimy szeroką skalę stylów archi- ,

tektonicznych: budowie neokłasycz- ,

ne lub w stylu włoskiego Odrodzę- i
przeplatają s’ę z nowoczesnymi [

ostatnie również z naj- !

nich łat.
j Władza

i wzniosła
centrum i maiynu

przedmieściach miał I *ac

ludowo-demokratyczna
w Rumunii wielki pa-

„Casa Scanteii", jak również
rozgłośni ra-

sportu
stadio-
i wiel-

urządzeń
.Dynamo", szpital dla

Zaopatrzenie mity i rzeczywistość
do
to

W
iele niezadowolenia;
zdenerwowania i na
rzekań ludności woje
wództwa krakowskiego
wywołuje sprawa za
opatrzenia w artykuły

pierwszej potrzeby. Stwierdzenie to

nie jest bynajmniej podstawą
przypuszczeń, że krakowianie

ludzie, którzy nie widzą lub nie chcą
widzieć obiektywnych trudności wy
nikających m. in. sląd, że produkcja
w wielu jeszcze dziedzinach nie na
dąża za szybko rosnącym zapotrze
bowaniem (chociaż i takich na pewno
nie brak). Ludzi drażni, gdy w

klepach ńie ma nawet takich to
warów, których mamy w kraju pod
dostatkiem, albo, gdy powodem złe
go zaopatrzenia jest niewłaściwy, bo

nieuwzględniaiący ilości mieszkań
ców danego terenu i ich siły nabyw
czej — ilościowy i asortymentowy
rozdział towarów.

Tego rodzaju biedy czy zaniedba
nia ze strony handlu wvwoluja,
słusznie, najwięcej
protestów ze strony

Jak je usunąć, co

prawić zaopatrzenie
wództwa krakowskiego?

Oto biorąc „z grubsza" temat nie
dawnych obrad sekretariatu Komi
tetu Wojewódzkiego PZPR w Kra
kowie, na które zaproszono przed
stawicieli Ministerstwa Handlu We
wnętrznego, obu krakowsk:ch zarzą
dów handlu (WZH i Kr.ZH) i gru
pę aktywu partyjnego.

i

rozgoryczenia i
ludności.

zrobić, aby po-
ludności woje-

*

lak wynika z dyskusji i przedst
awionych na naradzie materia

łów, sytuacja w dziedzinie zaopa
trzenia ludności województwa w

spożywcze i przemysłowe artykuły
pierwszej potrzeby nie przedstawia
się dobrze.

Braki występują szczególnie dra
stycznie w zachodniej, przemysło
wej części województwa — w gór
niczym zagłębiu Jaworzna, w po
wiatach chrzanowskim, oświęcim
skim, olkuskim i żywieckim.

Jakie są tego przyczyny?
Pierwsza grupa przyczyn to

ganizacyjne niedołęstwo aparatu
handlu. W Jaworznie np. zdarzają
się wypadki, że nieraz przez kilka
lub kilkanaście dni brak w skle
pach cukru, oct-u, masła, soli, droż
dży, mięsa, piwa, a nawet pieczy
wa!

or-

Kronika partyjna
Cenna forma

1 diowej. Park kultury i
„23 Sierpnia” ze swym
nem dla 100.090 widzów
ki teatr letni, kompleks
sportowych „]
dzieci „Emila Irza", Instytut Agro
nomiczny, dworzec Iotn:czv Banea-
sa. fabryka odzieżowa „Gh-orgh’u-
Dej“ — oto kilka tylko wymienio
nych przykładowo obiektów wspólk
czesnego budownictwa socjalistycz
nego.

Coraz bardziej zacierają się prze
kazane nam przez poprzedni ustrój
róźn‘ce pomiędzy centrum m’asta, a

jego peryferiami. W robotniczych
dzielnicach miasta: Ferentari, Vatra
Luminoasa, Bulward Muncii, Grivi-
ta Rosie, Floreasca powstały i są w

dalszym dągu wznoszone nowe osie
dla mieszkaniowe oraz kompleksy
nowoczesnych bloków mieszkanio
wych.

i

Inż. architekt

LUCJAN SCHWARZ

Wszystkie te braki nie były ni
czym usprawiedliwione. Jak

stwierdziła kontrola MHW, w tym
samym czasie, kiedy ludzie od
chodzili ze sklepów z próżnymi
rękami, wymienione towary
znajdowały się w magazynach w

ilości zupełnie wystarczającej dla

pokrycia pełnego zapotrzebowania
ludności (dodajmy, że niektóre z

nich uległy nawet ■zepsuciu).
Podobne Wypadki m:ały miejsce
w pow. chrzanowskim i oświę
cimskim.

A więc mamy do czynienia z ja
kimś skandalicznym paradoksem:
przedsiębiorstwa handlowe ńie wy
korzystują przyznanej im rozdziel
nikiem ilości towarów (np. w czerwcu

i lipcu). gdy klienci pytając o nie w

sklepach słyszą sakramentalne „nie
ma".

Gdzie tkwią źródła tego paradoksu?
Źródeł tych jest, niestety, wiele.

Np. w Jaworznie brak było w upal
ne dni lipcowe piwa, ale rozlewnia,
choć miała go pod dostatkiem, nie

mogła rzucić w większej ilości ńa

rynek, bo... brak jest zamknięć do

butelek.

Dr Aleksandra Mianowska

z n's
blokam

Gmach Uniwersytetu w Bukareszcie.

Kierownicy sklepów mięsnych nie

chcą przyjmować większych ilości

towaru, a gospodynie muszą
gotować obiady bezmięsne. Dzieci | szy.
nie dostają na śniadanie mleka (bo
w sklepach „jeszcze nie ma"), a rów
nocześnie duże ilości nlesprzedanego
mleka psują się. Decydującą rolę w

tworzeniu tego rodzaju paradoksów
gra transport — z jednej, a zła or
ganizacja sprzedaży — z drugiej
strony. Mleko przywożone jest do
miasta o 5 i 6 rano, ale do sklepów
dostarcza się je dopiero o 10, a więc
wtedy, gdy po bezskutecznym cze
kaniu wiele osób odeszło ze sklepów
z próżnymi dzbankami. Jeszcze

później przywozi się do sklępów mię
so i jarzyny.

Wiele głosów krytyki padło na

naradzie pod adresem PTHW posia
dającego „monopol transportowy” w

handlu, a któremu zarzucano lekce
ważenie 1 nieliczenie się z potrzeba
mi handlu detalicznego. Dochodzi do

tego, że niektóre przedsiębiorstwa
wypożyczają „nielegalnie" środki

transportowe z kopalń i fabryk, że
by móc dostarczyć towar do skle
pów. Niezależnie od takiego czy iti_
nego stosunku PTHS do potrzeb
przedsiębiorstw handlowych, zagad
nienie to wyglądałoby inaczej, gdyby
handel posiadał wystarczającą ilość
środków transportowych. Dlatego też
trudno się nie zgodzić z wypowia
danymi na naradzie uwagami, że

skoro przemysł krajowy nie nadąża
za potrzebami, należałoby zmniej
szyć import samochodów osobowych
na korzyść środków transportu.

Spośród trudności, na jakie na
potyka handel specjalnie w zachod
nim, przemysłowym okręgu woje
wództwa,
niedostatki

dnia w

można

cówek,
ilości

wątpliwa „zasługa" górnictwa, które

werbuje do pracy w kopalniach, ko
go może. Jak stwierdzono na nara
dzie, w jednym tylko miesiącu prze
szło do pracy w górnictwie 11 pie
karzy. A tymczasem chleb jest nie
smaczny, z zakalcem, bochenki nie

mają przepisowej wagi. Ale jak tu

protestować? Co będzie, gdy_ się
wszyscy piekarze „obrażą" — i pój
dą pracować do kopalni?!

Sprawa jakości towarów to także

problem czekający na szybkie roz
wiązanie. Wymiętoszone jarzyny,
niesmaczne i często nieświeże wędli
ny... W czerwcu, w Jaworznie trze
ba było odrzucić 800 kg wędlin, bo
nie nadawały się do konsumpcji.

Nikogo nie cieszy fakt, że za mało

jest w handlu cytryn, lodówek, pra
lek elektrycznych, że mamy ciągle
sporo trudności w wielu asortymen
tach. Większość ludzi rozumie, że

„nie od razu Kraków zbudowano".
Ale jeśli braki i marnotrawstwo są
konsekwencją złej organizacji, nie
umiejętności czy lekceważenia, mamy
prawo żądać, żeby ich likwidacją za-

ięli sie energicznie ludzie zajmują
cy w handlu odpowiedzialne funkcj

To pierwszy krok na drodze

poprawy zaopatrzenia ludności.

wymienić trzeba jeszcze
kadrowe. Któregoś

samym tylko Jaworznie nie

było otworzyć siedmiu pla-
bo nie było wystarczającej

personelu. Jest to rn. itu

zaopatrzenie mają górnicy Katowic,
Zabrza, Bytomia, a inne górn'cy Ja
worzna, Libiąża, Brzeszcz i Sler-

Mieszkańcy Jaworzna, pow. chrza
nowskiego, oświęcimskiego aż nazbyt
często jeździć muszą

Czechowic, Mysłowic,
Dlaczego?
Przedstawiciel WZH

radzie, że przecież przydziały towa
rów dla miast i miasteczek w prze
mysłowej, zachodniej części woje
wództwa sa o wiele (dwu- j trzech-

krotnie) większe Z replika wystąpili
przedstawiciele powiatów chrzanow
skiego i oświęcimskiego. O 5400 osób

zwiększyło sie zaludnien e pow. o-

śwlęclmskiego w porównaniu z ro
kiem ub., o 4000 osób wzrosła ilość

zatrudnionych. Czy fakty te zostały
uwzględnione w planowaniu, w roz.

dzielnikach?

W pow. chrzanowskim tylko 8

proc, ludzi żyje z rolnictwa, jedna
trzecia ludności pracuje w przemyśle
kluczowym. W Jaworznie mieszka
.45 tys. ludzi, ale wiele tysięcy do
jeżdża do pracy z okolicznych wsi.
W Trzebini pracuje 18 tys. ludzi,
choć mieszka w niej tylko 4 tys o-

sób. Wszyscy dojeżdżający zaopa
truje się w towary spożywcze i prze
mysłowe w miejscu nracy. Fakt ten

tłumaczy, dlaczego zdwojone czy na
wet potrojone przydziały masy towa
rowej dla tych miast nie odpowia
dają zapotrzebowaniu.

do sklepów
Katowic.

mówił na na-

Handlu KW, a jej materiały posłu
żą do opracowania wniosków przez
egzekutywę lub plenum Komitetu

Wojewódzkiego
*

Wnioski i postulaty na nara
dzie były jednoznaczne; wskaźni
ki zaopatrzenia dla województwa
krakowskiego, a specjalnie dla

jego zachodnich powiatów muszę
ulec rewizji. Robotnicy tych te
renów muszą być traktowani na

równej stopie z ludnością woje
wództwa katowickiego.

*

Omawiając przebieg narady za
trzymaliśmy się głównie na dwóch

czynnikach wpływających na zao
patrzenie ludności. Rzecz jasna, że

dyskusja nie ograniczyła się tylko do
nich.

Poruszano np. leżąca odłogiem
sprawę „skupu zdecentralizowane
go”, sprawę bezpośrednich kontak
tów detalu z wytwórnią, mówiono
o konieczności operatywniejszego

dostosowywania się przemysłu do
stałe zm eniających się potrzeb ryn
ku. Bardzo ostrej krytyce poddano
działalność hurtu, który w niemałym
stopniu ponosi odpowiedzialność za

trudności zaopatrzenia.
Wszystkie te sprawy zostaną do

kładnie zbadane przez Komisję

Na jeden jeszcze problem warto

przecież mówiąc o brakach i
trudnościach zaopatrzeni zwrócić

uwagę. Może sie to wydać para
doksem, ale jednak cześć trudności,
na jakie w dziedzinie zaopatrzenia
napotykamy, jest dowodem... popra
wy zaopatrzenia, dowodem, że sytu
acja materialna ludności naszego
województwa, niezależnie od wszel
kich braków, uległa w porównaniu z

rokiem ubiegłym poprawie.
Jest rzeczą wadoma, że wzrost

siły nabywczej ludności poc ąga za

sobą bardzo istotne zmiany w struk
turze zakupów. Robotnik czy pra
cownik umysłowy, który otrzymał
podwyżkę płacy, nie będzie posiadając
więcej pienędzy kupował odpowied
nio większej ilości ziemniaków,
chleba, słoniny. Będzie natomiast
starał się 0 masło, owoce, słodycze,
o towary przemysłowe. Dz‘ęki ostat
nim podwyżkom, siła nabywcza lud
ności naszego województwa wzrosła
o 24,7 proc. Odpowiada ®iu „au
tomatyczny" wzrost obrotów handlu
o 25 proc. Równocześnie nastąpiły
zmiany w strukturze dokonywanych
przez ludność zakupów: gdy w I

półroczu 1953 r. 57 proc, wszystkich
zakupów stanowiła żywność, to o-

becnie udział towarów spożywczych
spadł do 51 proc. „Apetyty" przesu
nęły się na towary^ przemysłowe.

I fakt ten w pewnym stopnu tłu
maczy, dlaczego zwiększyły się trud
ności w zaopatrzeniu ludności w

różnego rodzaju towary przemysło
we.

Ba, zmiany „apetytu" dotyczą tak
że artykułów spożywczych. Dowodem

fakt, że w I półroczu bież, roku lud
ność miejska województwa skonsu
mowała o 58 proc, więcej, niż w I

półroczu 1956 r. mięsa, o 31 proc. —

masła, o 900 ton więcej cukru, o

75 t, „galanterii" czekoladowej. o

646 t. cytryn, 311 t, pomarańcz,
135 t. więcej ryżu. Równocześnie na
stąpił duży, bo wynoszący 37 proc,
spadek konsumpcji margaryny i

■innych tłuszczów jadalnych; rosną
bardzo szybko remanenty tłuszczu

wieprzowego. Coraz większe jest za
potrzebowanie na jakościowo wyż
sze (a więc i’ droższe) obuwie, ma
teriały ubraniowe i sukienkowe itd.

Tak więc mówiąc, a nawet żądając
usprawnienia pracy handlu, słusznej
rewizji rozdzielników — nię zapo
minajmy o bezspornym fakcie: po
woli, bo powoli, ale .stale zaopatrze
nie ulega poprawie.

Wiesław Mercik

pracy
M iewątpliwie cenną formą pra
lscy naszych ms.aucji partyj

nych są komisje powołane przez
iKomitec wojewuUsuu, jak i ko
mitety powiatowe. powiato
wych instancjami partyjnych z

reguły działają 3—7 komisji;
ekonomiczna, rolna, propagandy,
młodzieży, handlu i inne. W
skład tych komisji wchodzą prze,
de wszystkim członkowie plenum
KP, pracownicy aparatu partyj'
nego oraz aktyw fachowy z róż
nych instytucji i przedsiębiorstw.

Komisje ■są ważnym czynni
kiem działalności instancji par
ty jnjcń. Pozwalają przez szeroki
tluział czynnika społecznego zbli
żyć się instancjom partyjnym i
icn pracownikom etatowym do

zagadnień terenui, do bolączek
szerokich mas. Znaczenie ich jest
tym większe, że etatowy aparat
partyjny uległ poważnym ogra
niczeniom. Udział czynnika spo
łecznego w pracach komisji stwa
rza dogodne warunki i przyspie
sza reedukację aktywu etatowe
go.

Komisje zatwierdzane są przez
instancje powiatowe na posie
dzeniach plenarnych. Zajmują
się one opracowywaniem proble
mów i przedstawianiem wnios
ków instancjom partyjnym i po
szczególnym instytucjom odno
śnie do ważnych problemów poli
tycznych, gospodarczych, kultu
ralnych. Komisje czuwają rów
nież nad realizacją uchwał in
stancji partyjnej i biorą czynny
udział w ich realizacji.

W w<elu powiatach naszego
województwa komisje wykazują
juz nader ożywioną działalność.

Np. w Tarnowie na 8 komisji
pracuje już 5, w Nowym Sączu
na 5 — pracują 3. Niektóre z ko
misji cieszą się już poważnymi
osiągnięciami, Np. komisja rol
na w Nowym Sączu zajęła się
pr.obfemem zagospodarowania
rejonów górskich, zwołując w

tym celu konferencję naukową,
która wysunęła wiele ciekawych
wniosków. Na wniosek komisji
oświaty w Tarnowie połączono
partyjne organizacje nauczyciel
skie z terenu miasta w jedną
organizację nauczycielską, co

wzmocniło kierownictwo partyj
ne w środowisku nauczycielskim.

Wiele komisji handlu w powia
tach zorganizowało narady śro
dowiskowe aktywu handlowego.
Na naradach tych omawiano

sprawę W’a!ki ze spekulacją. Ko
misje handlu zajęły się również
kontrolą przebiegu weryfikacji
pracowników handlu.

Komisja ekonomiczna w Olku
szu przygotowuje materiały na

plenum KP, które ma być po
święcone probiemowi rad robot
niczych.

NA III MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI W SPRAWIE ZAKAZU BRONI ATOMOWEJ I WODO
ROWEJ W TOKIO.

Na zdjęciu: ogólny widok sali obrad.

Sprawa znaną nie od dziś i
dącą przedni olem licznych,

ludności
władz

narodo-

który
wielki

gospo-
Górny
woje

wództwa krakowskiego. Administra
cyjna granica między dwoma woje
wództwami zadecydowała, że inne

uzasadnionych pretensji
oraz interwencji ze strony
partyjnych, posłów i rad

wych jest mur graniczny,
rozcina na dwie części jeden
ośrodek przemysłowy, jedną
darczą całość, jaką tworzy
Śląsk i zachodnie powiaty

W dyskusji o teatrach Krakowa głos siódmy

»Taki wieszcz, jaki słuchacz«
„Taki wieszcz, jaki słuchacz", a ]

w naszym wypadku — takie teatry,
jakie społeczeństwo, a jeszcze ści
ślej — jakie warunki życia. Stąd
dyskusji na temat teatrów krakow
skich nie można oderwać od sytua
cji naszych'teatrów w ogóle, a je
szcze bardziej od całokształtu na
szego życia, którego teatr mi być
„zwierciadłem", 'którego „postać i

piętno" ma ukazj-wać. Zagadnienie
to mogłoby wypełnić tomy. Spró
bujmy ukazać przynajmniej niektó
re jego punkty.

Jakwiadomo,potejitam-
tej stronie rampy na zjawisko zwa
ne teatrem składają się trzy elemen
ty: aktor, autor i publiczność. W

grupie „aktor" mieści się i reżyser. (
Właśnie po drogach przez niego wy
tyczonych idzie akto-r, scenograf,
muzyk; ci wszyscy, którzy myśl
autora ujętą przez reżysera przy
oblekają w ostateczny 'kształt formy i

teatralnej — przedstawienie. Reżyser >

t0 człowiek o organizacji artystycz
nej popartej wielką wiedzą (przeko
nanie głoszone nrzez niektórych, ja
koby wiedza i wykształcenie prze
szkadzały powiewom samorodnego
talentu, należy już chyba do prze
szłości), człowek o dużej kulturze,
znakomity psycholog, pedagog, któ
ry potrafi narwać ludzi za sobą.

A aktor? Sprawa równie trudna
i ważna. Przecież to równocześnie,
wirtuoz i instrument. Już to samej
wskazuje na niezwykłość sytuacji i
nakazuje inną miarą mierzyć pracę,!

którą nie ogranicza się do czasu

prób i przedstawień, ale zaczyna
niemal dopiero — po opuszczeniu
teatru. W samotności czterech ścian
aktor zdobywa, a przynajmniej po
winien zdobywać to wszystko, co ja
ko gotowy rezultat przynosi na pró
by nie mówiąc oczywiście o nie
przerwanej pr'acy nad dykcją, gło
sem, utrzymywaniem sprawności fi
zycznej, o znajomości literatury dra
ma tyczne: swojej i obcej itd. Sło
wem, program, który wystarczy na

zapełnienie całego dnia i sporej
części nocy.

Tymczasem w ostatnim okresie
zaczęto traktować aktora jak urzęd
nika. Pamiętam w jednym z tea
trów (nie tak znowu bardzo „tere
nowych") personalnego, który już
od godziny 13 krążył wokół sceny,
czy aby próba nie kończy się o kil
ka minut wcześniej. Sądząc z prze
nikliwego spojrzenia, jakim prze
wiercał rozmówcę, był w jakimś kie
runku uzdolniony, ale o teatrze i

pracy aktora nie miał
pojęcia; a jednak miał

jego losy.

„zielonego"
wpływ na

swoje r-:e-Aby aktor opanował
miosło i rozwijał się, musi n;®
tylko rozumieć konieczność rzetel
nej, codziennej pracy, nad sobą,
ale musi mieć też odpowiednie
warunki, a więc mieszkanie, w

którym może „po aktersku” pra
cować, tzn. używać w pełni głosu
nie licząc się, że dziecię własne

albo cudze śpi w sąsiednim, ą na
wet tym samym pokoju.
Aktorzy, którzy mogą pracować

w ten sposób, należą do wyjątków.
Co pilniejsze aktorki ćwiczą nad
Wisłą czy Rudawą (niedawno można

było tam słyszeć pewną „Szimenę").
Alę nawet w lecie nie zawsze to

możliwe, bo albo za dużo plażowi
czów, a w miejscach ustronnych mo
żna się narazić na maleńki strip-tea-
sik w wykonaniu rodzimych chuli
ganów.

Praca aktorska wymaga też U-
wolnienia się od spraw, co — jak
mawiał imć Rej — „Wolny żywot
trują", więc przede wszystkim od
trosk materialnych. A tymczasem
aktor chodzi i myśli, gdzie dałoby
się coś dodatkowo zarobić? Film,
szczyt marzeń — rzadko dostępny,
bo to i Łódź, i Warszawa, i akto
rzy z całej Polski; radio, ze względu
na „Warszawą, która sama pierze",
gros audycji preparuje na cały kraj;
wreszcie tżw. występy w kinie po
seansie, na akademii „ku czci" —

wszystko jedno, gdzie i wszystko
jedno, z czym-

I cóż z tego, że aktor pełen jest
najlepszej wołi> kiedy na próbę przy
chodzi śmiertelnie zmęczony, a nad
śc-ba nie pracuje. Więc próby ciągną
się miesiącami w atmosferze ogól
nego znużenia, na co nie bez wpły
wu była też znana teoria, że jeśli
człowiek formuje się w łonie matki
9 miesięcy, to postać sceniczna itd.

Stąd obyczaj kilku premier w roku,

stąd zanikanie rzemiosła przez de-
suetudo. By zagrać tyle ról, co 'Sol
ski czy Modrzejewska, aktor, a tym
bardziej aktorka musiałaby żyć kil
ka stuleci...

Częste zmiany na stanowiskach

kierowniczych Dociągają za sobą
wzorem systemu „spoliów" rugi i

ciągi za dyrekcja, nie przyczyniają
sie również do stworzenia atmosfery
sprzyjającej sztuce. Zbyt małe zwią
zanie scenografów z teatrem powo
duje często nieliczenie sie z ich
możliwościami i nadrabianie koszto
wnością wystawy. Bo tego należa
łoby dodać trudność lokalną; Kra
ków stał sie miejscem „przeloto
wym" dła co zdolniejszych łudzi. A
może Kraków nie chce, czy nie u-,
mie dbać o swoich ludzi? Czyżbyś-
my się specjalizowali — w celebrze

pośmiertnej?...

Przejdźmy 2 kolei do zagadnienia
autora i co za tym idzie — reper
tuaru. Jak dotąd, polskich sztuk
współczesnych prawie, że nie mamy.
I nie możemy się temu dziwić! Na
si autorzy żyli tyle lat nie tyle
„w cieniu zapomnianej olszyny"
i dolegliwych konsekwencji, na

jakie był narażony człowiek od
stępujący od ustalonego schematu.
Niełatwo uwolnić świadomość od te
go cienia i myśleć samodzielnie; co

więcej — to, co się mvśli — napisać,
a scripta manent... W sumie — na

polskie sztuki musimy poczekać.
Na razie mamy w „DIALOGU"

pierwsze jaskółki. Mamy natomiast
nietknięte zapasy polskiej klasyki
ze Słowackim (poza „Balladyną" i
„Kordianem"), Krasińskim, Norwi
dem na czele nie mówiąc o mniej
szych lotem, ale wciąż godnych wy
stawienia. Możemy również pomóc
współczesnej twórczości dramatycz
nej poświęcając jej całkowicie jedną
scenę krakowską, która dysponuje
najlepszym materiałem aktorskim i

reżyserskim- Byłby to nawiązujący
do szczytnych tradycji „Reduty" —

„Teatr Polskiego Autora".

Korzystając od niedawna ze swo
body teatry „rzuciły się" dość po
wszechnie na repertuar zachodni.
Nic dziwnego, mamy przecież zale
głości od 1939 roku (jeśli nie liczyć
maleńkiego respiro w latach 1946-47)
i mimo tzw. „festiwalu sztuk za
chodnich". nie wiemy w dalszym
ciągu o zjawiskach tak interesują
cych, jak teatr Ghelderode‘a, Elio
ta, Durrematta, O‘Neiłla, Saroyana,
Williamsa, Becketta, Adamova, le
dwo otarliśmy się o Ionesco, choć
po „Krzesłach" napisał znakomite
rzeczy („Ofiary obowiązku", „Ama
deusz"). Nie znamy Sarłre‘a, Camu
sa, G raudoux. I jeśli chcemy w

dziedzinie kultury dotrzymać kroku
innym, to musimy znać najbardziej
wartościowe pozycje, bez względu
na to, gdzie się ukazują — na wscho
dzie, czy zachodzie.

Zagadnienie repertuaru zahacza

już bezpośrednio o publ czność, któ
rej bardzo różne gusty teatr musi się
starać zaspokoić, bez uciekania się
do ,.szmiry“. Oczywiście, część będzie
wołała „Antygoną", czy może nawet

„Krzesła", ale część „Dcm otwarty".
Czy należy tych ostatnich w”’-'’ -

ślić? Nie, raczej przez łatwiejsze
sztuki przyciągnąć icn do teatru po
to, by im dać potem dzieła wyż
szej rangi.

To właśnie ta publiczność, która
zasila widowiska typu kabaretowo-
estradowego, zwłaszcza, że grosze
w kieszeni nie idą w parze z wy
robieniem teatralnym. Ci, dla któ
rych teatr jest istotna potrzebą,
przeważnie muszą się liczyć z każ
dym wydatkiem, stąd spadek frek
wencji w teatrach na pewno po’zo-
staje w związku z trudnościami eko
nomicznymi- W każdym razie, sta
nie na wysokości artystowskiej
„szklanej góry" jako zasadą, z prze-

i

kreśleniem nieprzygotowanego od
biorcy jest nie wskazane, choćby na
wet zadowalało — lwią część recen
zentów.

Jeśli już mowa o recenzentach,
to roli ich należałaby wicie miej
sca poświęcić. Najogólniej trze'a
by sobie życzyć, by sprawozdawcy
i recenzenci chcieli zawsze rze
telnie spełniać swa rolę. Aktorom
i reżyserom nie chodzi bynajmniej
o „taryfę ulgową” — zniosą na

pewno nawet nieprzyjemne słowa
krytyki, byle mógł; mieć pełne
zaufanie, że są one oparte o zna
jomość przedmiotu, że nie płyn^
z osobistych symnatij czy
patii, ale sa podyktowane troską
o sprawy nam i im bliskie, że nie
są łaskawym poklepywaniem pf»
ramieniu, czy zdawkowym stawia
niem cenzurek.
A teraz jeszcze jedna sprawa

wspólna wszystkim wspomnianym
grupom.

Sztuka może się rodzić w atmo
sferze swobody i entuzjazmu, wiary.
Tymczasem my wszyscy — j po tej,
i po tamtej stronie rampy — stra
ciliśmy nie jedną, ale kilka wiar i
to w przeciągu krótkiego czasu. Na
sze ideały wtrącono w błoto, tych,
którzy byli dł.a nas bohaterami ka
zano nam uważać za przestępców i
na odwrót. Nad naszym dniem co
dziennym zaciążyło hasło „śmierć
frajerom", prowadzące u wszystkich
„frajerów" nie tyle z niezdolności,
ile ze świadomego wyboru do zgorz
kniałości i niewiary w jakiekolwiek
sprawy tego świata i ich sens.

Czy stąd Wniosek, że nie jesteś
my już w ogóle zdolni do wykrzesa
nia z siebie entuzjazmu i wiary w

ideały, bez których nie ma sztuki?
Nie! Tylko, że okaleczyć zawsze jest
łatwiej, niż wyleczyć i łatwiej spu
stoszyć dusze ludzkie, niż rzucić w

nie nowy posiew. Trzeba siać zdro
we ziarno i zaczekać, aż wzejdzia.
Na to trzeba czasu.

anty
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Rozmawiamy
o pogodzie

W Krakowskim Ośrodku Badań

Jądrowych

r-x<:

Front chłodny, który przeszedł w dniu

wczorajszym przez Kraków, podtrzymał
„rodzinną” tradycję. Maksymalna tem
peratura, jaką w ciągu dnia wskazały
termometry w mieście, wynosiła zaledwie

14.7 st. Jak na sierpień jest to ciepłota
niezwykle niska. W ciągu sierpnia za
ledwie dwa razy maksymalna tempera
tura dzienna spadła dotąd poniżej 20 st.,

ato17VIII—17,8st.i20VIII—
19,3 st.

Obecnie Polska znajdować się będzie
już pod „opiekuńczym’’ wpływem wy
żu, którego ośrodek dąży z nad Kanału
La Manche w kierunku Pragi. Już wczo
raj Francja i Niemcy zachodnie w związ
ku z tą sytuacją miały ładną, słoneczną
aurę przy temperaturze w granicach 18—

20 st. w godzinach południowych. Niż,
którego ośrodek znad Zatoki Botnickiej
przesunął się nad Półwysep Kola, „zatru
wa humor” mieszkańcom Europy pół
nocnej.

Dziś będzie zachmurzenie umiarkowa
ne z większymi rozpogodzeniami w cią
gu dnia.’ Temperatura maksymalna do
20 st. Wiatry umiarkowane, z kierunków

północno-zachodnich, (jo)

Z prac »trójek«
Już dwa tygodnie trwa wzmocniona ak

cja „trójek” kontrolnych złożonych z akty
wu młodzieżowego, które wyszukują nad
wyżki lokalowe w biurach i urzędach'. Do
tychczas najlepiej przebiega ona na tere
nie dzielnicy Zwierzyniec (dokonano po
miarów 50 proc. powierzchni urzędów) o-

raz zakończono prace w dzielnicy Podgó
rze. Po przeprowadzeniu prac w dzielni
cach starego Krakowa „trójki” obejmą
swą działalnością i teren Nowej Huty.

Szkoda tylko (a trzeba to, jeszcze raz

podkreślić z naciskiem), że dyrektorzy
niektórych instytucji wykazują tak ma
ło zrozumienia dla tego społecznego i

bardzo potrzebnego czynu. Zdarzają się
jeszcze w dalszym ciągu nieodosobnione

wypadki przydzielania mieszkań przez

dyrekcję na własną rękę i bez porozu
mienia z r darni dzielnicowymi. Tego
rodzaju praktyki będą surowo karane 1

kierowane do kolegiów orzekających.
Raz jeszcze apelujemy do dyrektorów,

aby nie czynili trudności w urlopowaniu
młodzieżowych aktywistów do pracy w

,.trójkach”. Dyrekcja Krakowskich Za
kładów Gumowych i Spółdzielni ,,Wisła”,
które jak najbardziej życzliwie ustosun
kowały się do akcji mieszkania contra

biura powinny być przykładem.

___ I___________
Uwaga, krwiodawcy!

Kandydaci i krwiodawcy za
mieszkali w Krakowie i okolicy (z
wyjątkiem Nowej Huty) mogą
zgłaszać się w sprawie skiero
wań do prześwietlenia w Krako
wie, przy ul. Kopernika 21 (wy
dawanie krwi) w godz. od 8 do 20.

Historia apteki
na Grzegórzkach

dobiega końca
Od kilku już lat ciągnąca się historia

otworzenia nowej apteki na Grzegórzkach
dobiega szczęśliwego końca. Przypusz
czalnie już za dwa miesiące, a więc
z końcem października mieszkańcy tej
dzielnicy otrzymają wreszcie nowy punkt
apteczny,o który tak długo zabiegali.

„Czy nic można by tego terminu skró
cić i jakie są w związku z tym trudno
ści” — pytamy dyrektora Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Aptek.

— Lokal dla nowej apteki otrzymaliś
my decyzją RN Krakowa z maja br. w

budynku przy ul. Metalowej w którym
dotychczas mieściły się spółdzielnie
„Gromada”, „Fotooptyka” oraz „Meta
lowiec”. Ponieważ dla dotychczasowych
Użytkowników musieliśmy znaleźć lokale

zastępcze i wyremontować je, sprawa
Ich przeprowadzki przeciąga się. (W
chwili obecnej wyprowadza się już spół
dzielnia „Metalowiec”). Znaczne kłopoty
mamy
montu

łatwo

ców”.

Sądzimy jednak, że przy energiczniej
szych staraniach i inicjatywie ze stro
ny Krakowskiego Przedsiębiorstwa Ap
tek roboty ostateczne zostaną wykonane
W najbliższym czasie, a dzielnica Grze
górzki otrzyma wreszcie upragnioną ap
tekę. Najwyższy czas! (ks)

również z przeprowadzeniem re-

pomieszczeń aptecznych, gdyż nie-

jest znaleźć solidnych wykonaw-

W Wieliczce buduje się ważną

inwestycję przemysłową
Powstająca w Wieliczce Wy

twórnia Mas Plastycznych — to je
den z trzecfi zakładów tego typu,
(dwa mniejsze przedsiębiorstwa
znajdują się na Dolnym Śląsku) w

Polsce. Stwierdzić trzeba, że dziedzi
na produkcji maś plastycznych jest
u nas zaniedbana, a zapotrzebowa
nie pokrywamy dotąd z importu.
Wytwórnia mas plastycznych zapo
czątkuje produkcję ważnych artyku
łów, jak polichlorku, folii i polia
midy. Produkty te znajdą zastoso
wanie w przemyśle w różnych dzie
dzinach, a m. in. w branży galan
teryjnej < odzieżowej jako półfa
brykaty.

Wartość inwestycji wielickiej wy
nosi 30 min. zł. W . Wytwórni Mas

Plastycznych zostanie" zatrudnionych
ok, 800 pracowników. Ponadto sze_

reg inwalidów na terenie Wieliczki
i z najbliższej okolicy otrzyma pra
ce chałupnicze. Z inicjatywą budowy
tego obiektu wyszła bowiem Spół
dzielnia Inwalidów ZTS w Wie
liczce.

Budowa tej inwestycji została od
pewnego czasu wstrzymana, wsku
tek trudności technicznych. Podję
cie prac nastąpi w pierwszych
dniach września.

Dotąd zostały wykonane tylko nie
które obiekty, m. in. szatnia i łaź
nia. W najbliższym czasie nastąpi
odwodnienie i niwelacja terenu, bu
dowa gmachu administracyjnego i
hali głównej. Według ogólnych za
łożeń, wartość tych .prac szacuje się
na 3.500.000 zł. Wytwórnia otrzymała
już kilka elementów urządzeń, a m.

in. tzw. wstrzykarkę (z NRD) warto
ści 11 tys. dolarów. W najbliższym
czasie nadejdą jeszcze inne urządze
nia — podstawowe i pomocnicze.

Zasadniczym 'powodem opóźnienia
przy wykonywaniu budowy • jest
brak koordynacji pomiędzy projek
tantem a wykonawcą. W związku z

tymi trudnościami odbyła się w dniu
wczorajszym konferencja, w której
wzięli udział przedstawiciele Komi
tetu Wojewódzkiego partii, Politech-

niki Krakowskiej (projektanci), Kra
kowskiego Przedsiębiorstwa Budow
nictwa Przemysłowego (wykonawcy),
WZSP i Spółdzielni Inwalidów ZTS
z Wieliczki (inwestor). Na konferen
cji tej ustalone zostały terminy wy
konania poszczególnych partii doku
mentacji i sposób koordynowania
prac.

Ostateczne oddanie obiektu nie zo
stało ustalone, a uzależnione ono jest
od dotrzymania terminów przez pro
jektantów (jak dotąd, osiągnięciami
nie mogą się poszczycić) i tempa
prac wykonawcy, (styr).

Dodatkowa produkcja
Pracownicy kamieniołomów w Za

krzówku w niedługim już czasie
zwiększą produkcję kamienia i do
prowadzą do właściwej granulacji.
Pomocą będą nowobudujące się u-

rządzenia kruszarni i sortowni. Je-
ńeii końcowe prace przy budowie

będą przebiegały zgodnie z harmono
gramem. Krakowskie Zakłady So
dowe jako jedyny odbiorca wapnia
tych kamieniołomów polepszą pro
dukcję sody i obniżą znacznie jej
koszt. Gdyby tak jeszcze kamienio
łom otrzymał agregaty do sorto-

łamiarni, o które tyle razy starał
się w ministerstwie, zmniejszyłyby
się do minimum odstrzały. Miesz
kańcy Krakowa zaś mieliby większy
spokój, (j. ż.).

I

Czechosłowacki

Zespół Pieśni i Tańca
w Krakowie

Kultury organi-
ogodz.20w
niepogody, w

przy ul. Filipa
wystąpi (tylko

Krakowski Dom

zuje 31 sierpnia ‘br.,
Barbakanie (w razie
sali Klubu Kolejarza,
G) koncert, w którym
Tańca z Hodonina. Zespół Pieśni i

Tańca z Hodonna. Zespół ten nagro
dzony został na ogólnokrajowym
konkursie „Strażice 1957”.

W zesnole udział biorą soliści, a

między iri. najlepsza śpiewaczka
Czechosłowacji, Jaroslava Vavryso-
va — laureatka tegorocznego kon
kursu oraz chór, zespół taneczny i

kapela cymbałowa.
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Na terenie budowy Ośrodka Badań Jądrowych Polskiej Akademii
Nauk w Bronowicach pod Krakowem oddano ostatnio do użytku du
ży budynek laboratoryjno-war^z atowy. W pozostałych obiektach
trwaja intensywne prace budowlrne i montażowe.

Na zdjęciu: mgr Andrzej Sem .owicz i mgr Jerzy Majer sprawdza
ją przyrządy pomiarowe pulpitu sterowniczego cyklotronu.

Niewidome dzieci
muszą otrzymać nowy lokal

nrze 154 „Gazety Krakowskiej”
dn. 29—30 VI br. ukazał się ar-

W całym kraju odbywają się
święta plonów. Uroczyście ob
chodzą dożynki chłopi wojewódz-
twa krakowskiego. Jest to jedya
z okazji, aby z szaf i kufrów wy-'
jąć piękne stroje ludowe i zatań
czyć w nich krakowiaka. Dożyn
ki obchodzono także na terenie

wielkiego Krakowa.
Na zdjęciach uroczystości dożyn

kowe w Bieżanowie.

W najbliższym czasie

konkurs czystości

miedzy dzielnicami

W związku z akcją sanitarno-po-
rzadkową na

sta, w najbliższym
zorganizowany konkurs
Powołane
niać będą
dzielnic.

Konkurs
tyłko odpowiednie miejskie władze

porządkowe, ale i wszystkich oby
wateli przebywających na terenie
Krakowa. W niedługim czasie prze
konamy się więc, , która dzielnica
naszego miasta dba najwięcej o swój
wygląd. (Styr.)

terenie naszego mia-
czasie zostanie

czystości,
rejonowe komitety oce-

czystcść poszczególnych

czystości zobowiązuje nie

Z
tyku! pt. „Dzieci niczyje” opisujący
niezwykle ciężkie, wprost urągające
zasadom higieny, pedagogiki i zdro
wego rozsądku warunki, w jakich
uczyły się i mieszkały dzieci niewi
dome w szkole przy ul. Józefiń
skiej 10. W niewielkich sypialniach
stłoczono do 20 łóżek, zabiegi lekar
skie. dokonywano na korytarzu, ćwi
czenia muzyczne odrabiano w ła
zienkach...

Nie. nie będę powtarzał opisu tych
warunków. Są cne doskonale zna
ne wydziałom oświaty RN i WRN w

Krakowie oraz DRN Podgórze. Trze
ba dodać, że są znane od kilku lat.
Ale cóż z tego! Od 1953 r nie dano
ob. Stasiukowi mieszkającemu w

budynku szkoły innego mieszkania,
aby zajmowane obecnie mógł odstą
pić niewidomym dzieciom. Nie prze
kwaterowano Urzędu Zatrudnienia,
który zajmuje parter przyległej ka
mienicy, by. zwolniony lokal prze
kazać zakładowi. Obiecuje się jedy
nie ewentualną nadbudo-

Zbliża się 40 rocznica

LESZEK MAMUTA

Fraszki krakowskie
KRAKOWSKA

WSTRZEMIĘŹLIWOŚĆ
Krakowianin, panie, tego,
chadza tylko na jednego.

KRAKOWSKIE PIWO

Cienkie, łagodne, ochłodzone w sieni

Rewolucji Październikowej
Kilka tygodni dzieli nas od roz

poczęcia wielkich uroczystości zwią
zanych z obchodami 40-lecia Rewc*.

lucji Październikowej, które będą
trwały przez okres całego półrocza.
Obecnie rozpoczęły się już przygoto
wania. W najbliższym czasie powsta
nie Wojewódzka Komisja Koordyna
cyjna, która pokieruje całością prac
przygotowawczych.

Obchody zainauguruje uroczysta
akademia wojewódzka oraz wie-

.czornice powiatowe i miejskie.
Główne uroczystości na terenie

naszego województwa odbędą się w

Toroninie. Zbiegną się one z zakoń
czeniem raidu szlakiem Lenina. Do
tychczas jednak nie ma środków fi
nansowych na zorganizowanie owe
go tradycyjnego już raidu. Wydaje
się, że Zarząd Okręgowy PTT-K i

Komisja Porozumiewawcza Związ
ków Zawodowych jako współorga
nizatorzy raidu znajdą jeszcze od
powiednie
cel.

Ostatnio
ZG TPPR
i terenu województwa, które uczest
niczyły w Rewolucji. Są to Er. Kra-
sowski-Kraszewski, Wł. Kowalski,
J. Strąk, Polkowski i M. Kupniew-
ski z Krakowa oraz J. Gołąb z Wie
liczki. ZW TPPR postara się zor
ganizować spotkania z ich udziałem
— obok wieczorów dyskusyjnych,
odczytów i spotkań.

W Krakowie organizuje się ped

kierownictwem Instytutu Polsko-Ra
dzieckiego Studium Wiedzy o ZSRR

(podobne powstaną tylko w Warsza
wie i Łodzi). W programie Studium
mającego trwać od 1 listopada przez
dwa semestry, znajdują się tematy
związane z obchędami 40-lecia wła
dzy radzieckiej z zakresu historii,
ekonomii, kultury, sztuki, literatury
itp. Studium będzie prowadzone
przez wybitnych uczonych polskich
i radzieckich. W Krakowie i kilku

.powiatach zorganizuje się wystawy
pt. „Książka polska w ZSRR”; w

Krakowie wystawę plakatu rewolu
cyjnego, plakatu filmowego i wiele

innych. Planuje się też zorganizo
wanie konkursów, np. dla zespołów
świetlicowych — konkursu pieśni i
tańców radzieckich, konkursu na

wspomnienia z walk partyzanckich
i frontowych, (kes)

wę w... 1959 r. A do tego czasu —

co? Zresztą są to tylko ćwierć- i

półśrodki. Czy nie można by więc
Wydz. Zatrudnienia przenieść do in
nego lokalu, tym bardziej, iż w WRN

np. istnieją nadwyżki lokalowe.

Drugim posunięciem rozwiązują
cym kwestię byłoby przeniesienie
szkoły i internatu do Domu Dziecka
przy ul. Krupniczej 38, przy czym
dotychczasowi wychowankowie tego
zakładu mogliby zamieszkać w obec
nym budynku szkoły oraz w Domu
Dziecka przy ul. Augustiańskiej 1.
Jednakże Wydział Oświaty nie zga
dza się na te koncepcję. Dlaczego?
Nie chodzi chyba o utracę wzorowe
go Domu Dziecka, bo zakład przy
ul. Augustiańskiej można przecież
postawić na takim samym poziomie.

A szkoła powinna w nadchodzą
cym roku przyjąć 58 zdolnych, mu
zykalnych dzieci. Gdzie je pomie
ścić, gdy dotychczasowi uczniowie
ledwie się mieszczą? Cała sprawa
byłaby rozwiązana, gdyby szkołę...
zlikwidować. Szkoła jest jedyną te
go rodzaju, kształcącą w zakresie
muzyki i wiedzy ogólnej — w Polsce
i jedną z trzech w Europie. Stano
wi ona ciekawy i potrzebny ekspery
ment kształcenia zawodowo-muzy-
cznego niewidomych, jest ważną pla
cówką włączającą ich w nurt

społecznego.
Tego problemu nie wolno

milcząc, trzeba go rozwiązać,
jak najszybciej, obywatele
miasta Krakowa. Początek
szkolnego tuż.

życia

prze-
Ito

radni
roku

M.

- ---------------- —

Z higieną na bakier
Od najmłodszych lat mówiono nam

o konieczności mycia rąk przed je
dzeniem. O tym samym pouczamy
nasze dzieci. Wiadomo, należy prze,
strsegać elemientarnych zasad hi

gieny w trosce o zdrowie.
Ale czy wszyscy (mimo najlep

szych chęci) mogą to czynić? Czy ci,
którzy spożywają posiłki w jadło
dajniach, mogą zawsze zasiąść do
stołu z czystymi rękami?

Niestety, nie. W wielu bowiem za.

kładach gastronomicznych nie ma

umywalni dla konsumentów, a jeśli
nawet są, to brak tam przeważne
mydła czy ręcznika, względnie po
mieszczenia te znajdują się w stanie

odstraszającym.
Czy kierownicy takich lokali n'e

zdają sobie sprawy, że tego rodzaju
fakty są karygodne? Czy „wyższe“
czynniki gastronomiczne o tym nie
wiedzą? Trudno przypuszczać, :e

jest to tylko niedopatrzenie. Raczej
ma się do czynienia ze zwyk'ym
niedbalstwem i wyraźnym lekcewa
żeniem. obowiązujących przepisów
sanitarnych.

Oburzający jest już wprost fakt,
że w barach i restauracjach bufeto
wenakładająnatalerze rękami
zakąski i wędliny inkasując równo
cześnie pieniądze. To samo odnosi
się do sprzedawców w sklepach pe.
karskich.

Urąga zasadom higieny dostawą
do sklepów pieczywa oraz innych ar
tykułów spożywczych, których przed
spożyciem nie można umyć czy u-

gotować. A przecież istnieją u nas

instytucje mające za wyłączne za
danie ochronę zdrowia obywateli,

zapobieganie rozprzestrzenianiu się
chorób zakaźnych, kontrolę wyko,
nania przepisów sanitarnych.

Istnieją, ale wobec takich faktów
często nasuwa się pytanie: po co? '

(>)

Ocfpocc/fecfzf redakcji
Ob. Marian Kurek, Nowa Huta, Osie

dle A-l Bl. 48/11, — Po zbadaniu Waszej
sprawy zostało wydane polecenie pozo
stawienia Was w dotychczas zajmowa
nym mieszkaniu.

*

Ob. Janusz Szostak, Kraków, Mazo
wiecka 26B/3. — Sprawę Waszą przeka
zaliśmy do załatwienia Prez. DRN Kle-

parz.

fundusze na ten. ważny

ZW TPPR otrzymał z

wykaz osób z Krakowa

Krakowska Drukarnia Prasowa,
Kraków. Wielopole 1.

Kraków, Batorego
zatargów jakie i-

a ob. Stanisławem

Miasta Krakowa

Dlatego też prosimy zwrócić się bez-

pośrednio do Wydziału Kwaterunkowego
Frez. DRN Zwierzyniec w sprawie otrzy
mania innego mieszkania.

Ob. Daniel Obałek, Kraków, ul. Ła
giewnicka 37/10. — Jak nas poinformo
wało Przedsiębiorstwo Budowlano-Mon
tażowe Przemysłu Nieorganicznego, nio

mogło ono przekazać Wam wkładów, ,t

powodu braku Waszego aktualnego adre
su.

Należność została przekazana na Wasi

obecny adres.

KRAKOWSKA WISŁA

Polecam ją MO pamięci;
coś się za dużo pod Krakowem kręci.

podobnie, jak krakowianin — nigdy
się nie pieni.

♦

*

Ob. Klara Nowak,
19/10. — W sprawie
sinieją między Wami

Cięką. Prokuratura

zwróciila się do Prezydium DRN Zwie
rzyniec z prośbą o przydzielenie Wam in
nego mieszkania, aby w ten sposób po
łożyć kres ustawicznym nieporozumie-
ńiom.

Podłość i krzywda
Powiedziano mi. że najczęściej spotkać ją ostatnio można w Kon

sulacie francuskim: niecierpliwie, dzień w dzień dopomina się o szyb
ki, jak najszybszy wyjazd z kraju. Ale jednocześnie padło ostrzeże
nie:

— Proszę o nic nie pytać ani jej, ani dalszej rodziny. Z pewnością
nie zechcą nawet rozmawiać. Są zbyt zastraszeni.

*

W lipcu 1956 powróciła z Francji po wieloletnim pobycie na obczy
źnie Aniela Surgot, wdowa po górniku. Otrzymała skromne miesz
kanko przy ul. Masarskiej 14/5, a ponieważ syn nie miał w tym cza
sie własnego kąta, bez wahania wyraziła zgodę, aby zamieszkał u

niej wraz z żoną. Niewątpliwie tak samo postąpiłaby na miejscu Sur-
gotowej każda matka. Trudno było przewidzieć, jak tragiczne okażą
się konsekwencje tego kroku.

27-letni Mieczysław Surgot, kierowca „Motozbytu* (ul. Zabłocie)
i jego żona, Stefania, pracownica jednej ze spółdzielni na Grzegórz
kach, „tolerowali” matkę tylko do momentu załatwienia ostatnich
formalności meldunkowych. Zadomowiwszy się na dobre uznali jej
rolę ; przydatność za skończoną; dtąd cały ich wysiie.c
skoncentrował się na chęci „wygryzienia” starszej, schorowanej ko
biety.

W drugiej połowie listopada ub. roku oboje pobili matkę wykrę
cając jej ręce, przygniatając ją. do ściany, znęcając się nad leżącą
już na podłodze. Kiedy jednak nadszedł zaalarmowany milicjant,
Surgotowa prosiła go, aby nie wysnuwał wobec dzieci żadnych kon
sekwencji,.. Niestety, ta wielkoduszność nie na wiele się przydała, bo

po kilku dniach zajście się powtórzyło. Na całą kamienicę rozlegał
się w”za,sk synowej:

— Uciekaj stąd, bo ci wrzącą wodą łeb obleję. Uciekaj do Francji,
a my tu będziemy mieszkać!...

Ciężko nawet opisywać (a cóż dopiero przeżyć...) upokorzenia i o-

krucieństwa, jakich ofiarą jest we własnym domu 55-letnia, chora
na serce, całkowicie bezradna repatriantka. Unika sąsiadów wsty
dząc się swojej twarzy pokrytej sińcami. Dwukrotnie musiał ją opa
trywać lekarz...

Surgotowa nie widzi żadnej, ale to żadnej drogi wyjścia — poza
powrotem do Francji, gdzie też jej przecież lekko nie będzie, bo ma
jątku żadnego nie zostawiła, a w wieku i ze zdrowiem Surgotowej
nowego życia nigdzie się gładko nie zaczyna.

Sprawa była już w sądzie. Młody Surgot pośpiesznie okazał wów
czas skruchę, zapewnił, że oboje z żoną zmienią swoje postępowanie
— i matka zrezygnowała z dalszych interwencji prawa. Zresztą, sa-

ma pisała w liście do ówczesnego I sekretarza KW PZPR B. Drob-
nera:

„Mnie serce pęka na wspomnienie sądów z własnym synem...
Chcę jedynie, abym po takich trudach życiowych miała tylko za
pewniony spokojny kąt, by móc pracować, bo przecież majątku na

obczyźnie nie zrobiłam... Przykro mi jest bardzo chodzić po u-

rzędach i opowiadać o swych dzieciach, że mnie biją, że mnie

dusiły... Cóż mi wypada robić? Czy wracać do Francji? Z jakim
wyjaśnieniem? Czy mam powiedzieć, że ucieklam przed synem,
że nikt się już mną, starą kobietą, tu w Polsce nie zaopiekował?
W jakim świetle postawię swoją ojczyznę? Czy też mam tu na

miejscu pozwolić się zadręczyć albo popełnić samobójstwo? To
straszna boleść być maltretowanym przez własne dziecko".

Wstrząsający dokument krzywdy ludzkiej! Ale list pozostał bez
odpowiedzi, w życiu Surgotowej nic się nie zmieniło i została tylko
ostatnia nadzieja: powrót na obczyznę. W obcym kraju, wśród
obcych łudzi spodziewa się Surgotowa znaleźć to, czego nie zapew-.
niono jej na ziemi rodzinnej: spokój. Starość bez wiecznego strachu,
bez wyzwisk i razów zadawanych synowską ręką. „Piekne”
doprawdy wspomnienia z Polski wywiezie z sobą, „piękne** wyobra
żenia o kulturze naszego społeczeństwa i pomocy dla osób samot
nych i nieszczęśliwych będą mieli Francuzi, którzy ją przygarną!...

Gorzkiej determinacji Surgotowej nic już chyba nie może zmienić.
Ale czy to oznacza, że na całą sprawę powinno się machnąć ręką, że

para godnych siebie małżonków beztrosko i bezkarnie cieszyć się mo
że tak „wywalczonym** mieszkaniem?...

Zwracamy się do zakładów pracy Mieczysława (znanego zresztą
z upijania się) i Stefanii Surgot o zajęcie w tej mierze energicznego,
bezkompromisowego stanowiska, Nieludzkości, graniczącego z bandy
tyzmem chuligaństwa, metod godnych oprawcy pod żadnym pozorem
nie wolno nigdy i nigdzie tolerować! Zwracamy się zarazem do Wy
działu Kwaterunkowego, aby po ewentualnym wyjeździe Surgotowej
spowodował przydzielenie mieszkania przy ul. Masarskiej innym, bar
dziej na nie zasługującym lokatorem. Młodzi Surgotowie nie mają
dzieci i zasłużyli chyba aż nadto na eksmisję do jakiegoś pomieszcze
nia zastępczego; lokal przy ul. Masarskiej nie jest zresztą ich własno
ścią, bo przydział (z puli dla repatriantów) otrzymała matka.

Chcę jeszcze przypomnieć, że prawa Anieli Surgot to sprawa by
najmniej nie sporadyczna. Podobnych spotkać możną wiele, k.iedy
się żyje między ludźmi, kiedy się przegląda milicyjne notatki i zna

stosy sądowych akt. Tym bardziej oburzająca jest dotychczasowa
tolerancja. Krzywdy ludzkiej przemilczać, lekceważyć nie wolno i na

potępienie zasługuje obojętność, z jaką spotykała się Aniela Surgot
„stukając” do wszelkich możliwych instancji (z Prezydium RN Kra
kowa włącznie), zanim nie utrwaliło się w niej tragiczne przekona
nie, że we własnej ojczyźnie — jest już samotna, bezradna .i nikomu

niepotrzebna. JANINA KOWALSKA

22 SIERPIEŃ

Piątek

TEATRY
MŁODEGO WIDZA: —

..Pocieszne wy-
kwintnisie” i ,,Szata weselna”

19.30: MUZYCZNY:

godz. 19.15,

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu,
ul. Kopernika 38.

APTEKI
Rynek Gł. 42, Retoryka 1, Krakowska

1, PI. Wolności 7, Rynek Podgórski 9.

*

Czytelnik plszący w sprawie napra*
wy drogi do Chełmu. — Odpowiadamy
(na podstawcie wyjaśnienia x Prezydium
Dzielnicowej Rady Narodowej Zwierzy
niec, w Krakowie, Oddział Gospodarki
Komunalnej), że droga ta ujęta jest W

planie interwencyjnym na 1957 r. i 1

chwilą uzyskania dodatkowych kredytów
może być naprawiona w IV kw. br.

❖
Ob. Mieczysław Spychała, Nowa Huta,

ul. Frontu Narodowego nr 11/37. — Wo-

piisanej przez Was ąprawie interweniu*

jemy.

Z sali sądowej

— godz.
„Noc w Wenecji” —

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA

„Odrodzeni” — godz. 11 .30 .

— godz. 16, 18, 20. UCIECHA:
— godz. 11. „Prawo

18. „Bohaterowie są

imprezą — godz. 20.

walka Apacza” —

. . Czarna teczka”
20.15. — SZTUKA:
— godz. 11. „Taj-

godz. 16, 18, 20.

APOLLO:

„Traviata”
„Urlop w Wenecji”
ulicy” — godz. 15.45,
zmęczeni” — wraz z

WANDA: „Ostatnia
godz. 10.30 . 12.30,
— godz. 15.45, 18,

Damski krawiec”

na drukarnia” —

Kino letnie CASSINO: „Damski krawiec”
— godz. 20.30. Kino letnie CRACOVIA:

„Urlop w Wenecji” — godz. 20.30. Kino

letnie AMFITEATR: „Ostatnia walka

Apacza” — godz. 20.30. WOLNOŚĆ: „In
diański wojownik” — godz. 14, 16, 18,
20. WRZOS: „Przemytnicy” — godz.
16, 18, 20. ML. GWARDIA: „Eskapada”

— godz. 15.30, 17.30, 19.30. KRAKUS: „Re
krut Bum” — godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Raj
kapitana” — godz. 16, 18. „Lunatyk” wraz

z imprezą — godz. 20. ŚWIATOWID:
„Strach” — godz. 16, 18, 20. DOM ŻOŁ
NIERZA — nieczynne. MIKRO: „Śmierć
rowerzysty” — godz. 19.30 . ZWIĄZKO
WIEC: „Pierwsze porywy” — godz. 17,
19.

dwiie bajki Rudyarda Kiplinga,
jaki sposób wieloryb nabawił się
przełyku. 2) Jak powstał garb wiel-

16.00: Wiadomości. 16.05: Polscy
Ewa Bandrow-

I
I

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: III Klinika Chorób

Wewn., ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirur
giczna, ul. Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Oddział Ginekologiczno-
Położniczy, ul. Kopernika 17.

RADIO
Godz.: 9.30: Fucik: „Marlnarella —

uwertura. Ork. dyr. Wacław Smetaczek.

9.40: Dla przedszkoli i dziecińców wiej
skich aud. słowno muz. Marii Wieman

„Nasze letnie zabawy”. 10.00: „Gadki
góralskie" w oprać. Henryka Gebla.

10.20: Poranny koncert symfoniczny z

udziałem Ericha Erthel — obój. 12.04:

Wiadomości. 12 .10: Audycja dla wsi.

Skrzynka weterynaryjna w o,prac. M .

Świątkowskiego. 15.05: Program dnia.

15.10: Swojskie melodie gra Zespól Har-

monistów T. Wesołowskiego. 15.30: Dla

dzieci

1)W
swego

błąda.
śpiewacy. Wykonawcy:
ska-Turska — sopran i Włodzimierz Kacz-

mar — bas. 16.30: Audycja dla dzieci.

16.40: Popularne melodie gra na harmo
nijce ustnej Zb. Cieplik. 16.50: Melodie

rozrywkowe 17.00: Wiadomości z ziemi

rzeszowskiej. 17 .05: Dziennik krakowski.

17.20: Jan Sebastian Bach — Chaconne

d-moll — opr. Bussoniego gra Arturo

Benedettl Michelangeli. 18.05: W rytmie
sportowym. 18.20, Skrzynka interwencji.
13.30: Wiadomości. 18.35: Muzyka 1 Ak
tualności. 19.00: Koncert życzeń. 20.00:

Stan pogody i dziennik wieczorny. 20.23:

Kronika sportowa. 20.35: Piosenki radziec
kie. 20.45: „Bezimienna gwiazda” słuch.

M. Komorowskiej wg sztuki M. Seba
stiana. Przekł. Duszy Czary-Stec 1 S.

Matuszczyka w reż. Z Koipalki. 21 .50:

Wieczorna audycja kameralna. 22 .15: Mu
zyka taneczna. 23.00: Tydzień Muzyki Ru
muńskiej. Wieczorna audycja kameralna.

Georges Enescu: „Dixtuor” op. 14. 23.25:

Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie wiado
mości, Sę-

Chuligani
przed sądem

Sąd Powiatowy dla m. Krakowa ro«-

patrywał w ostatnim czasie szereg spraw

chuligańskich.
Karol Przyk — lat 18 (zam. przy uL

Grodzkiej 13/6) wracając z Imienin od

znajomych pobił dotkliwie swego współ
towarzysza ob. H . K. na tle „osobistych
rozgrywek”. Została mu wymierzona ka«

ra 1 roku więzienia.

W celach rabunkowych napad! Józef
Żemła — la.t 22 (zam. przy ul. Paster
skiej 22) na ob. W, N. zabierając mu

zegarek z ręki. Wypadek ten miał

miejsce w okolicy restauracji „Nowa”

przy ul. Grzegórzeckiej. Mimo wieczor
nej pory, przechodnie pośpieszyli z po
mocą napadniętemu zatrzymując J. Żem
łę, a następnie oddając go w ręce MO,
J. Żemła skazany został

miesięcy więzienia.
*

lat 27

będąc
na ob.

na1rok1I

Jan Piszczek —

Jankowskiego 21)
trzeźwym napad!
go tępym narzędziem. Za ten

Piszczek został skazany na 10

więzienia.

(ram. przy ul.

w stanie nie-

D., uderzają®
czyń J.

miesięcy

*

Mossakowski — lat

Hucie osiedle A-25

stanie nietrzeźwym wszczął
z obywatelem T. K ., który

23 (zam.
bl. 2/85)

Lucjan
w Nowej
będąc w

awanturę
wraz z toną i dziećmi oczekiwał na przy
stanku tramwajowym przy Placu Bo
haterów Getta. W czasie ostrej wymiany
zdań Mossakowski uderzył twardym na
rzędziem ob. T. K. w twarz powodują#
złamanie dolnej szczęki. Mossakowskie
mu została wymierzona kara 1 roku

więzienia; (styp


